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Jest więc żywy i żyje wśród nas...
„Jest więc żyw y  i żyje  wśród  

nas i prawda śmierci okrutna, 
prawda śmierci potężna, nie 
istnieje dla niego".

Te słowa Józefa Piłsudskiego, 
wypowiedziane na dziedzińcu 
Zam ku W awelskiego, nad tru* 
mną Słowackiego, czyż nie od* 
noszą się równie dobrze do Nie* 
go Samego?

Zadum ę nad przeczutą wla* 
sną nieśmiertelnością ujął w la* 
pidarne słowa, w hołdzie wiel* 
kiemu „Królowi*Duchowi“ Po* 
ezii, świadczące, że „są ludzie 
i są prace ludzkie tak silne i tak 
potężne, że śmierć przezwycięża= 
ją, że żyją i obcują m iędzy na*

• i imi .
Żyje i obcuje między nami — 

Józef Piłsudski — nie tylko, mię* 
dzy nami, Jego dziećmi z legio* 
nowych szeregów, z pod wojen* 
nych znaków, ale i w sercach 
wielomilionowych mas polskich, 
w śród których, im  większa tro* 
ska i im gorętsze pragnienie 
lepszej doli, tym żywsze obco* 
wanie z duchem Jego, jako bo* 
jowniika nieugiętego o wielkość 
Ojczyzny i szczęście jej ludu.

Dw a lata już mija od chwili, 
która, jak grom, uderzyła w ser* 
ca nasze.

Czas naprzód szybkim podą* 
ża krokiem  i dzieje znaczy śla* 
dem nowych wydarzeń.

N ad  światem nowe wzbierają 
burze.

Z  dalekich krańców Europy 
płyną i ku nam wichry szalo* 
nych, krwawych zamętów.

Czyżby objąć m iały swym zlo* 
wrogim tchnieniem i ziemię na* 
szą rodzoną, z m roków niewoli 
czynem Żołnierza na światło 
W olności wywiedzioną?..

Czuwa Duch W odza Wielkie* 
go — w sercach wiernych Jego 
żołnierzy i oddanych M u mas 
ludu ipracującego.

Nie zawiodą G o w żadnej 
trw ogi godzinie — nie dadzą się

uwieść na manowce ni gnębią* 
cym troskom życia, ni żadnym 
kusicielśkim {podszeptom.

Z prochu, z szarzyzny życia, z 
przyziemnej walki jedynie o 
chileb powszedni, O' podwyżkę 
płacy, Józef Piłsudski pracujące* 
go w Polsce człowieka podźwig* 
nął na wyżynę Idei i uczynił naj* 
lepszym, najofiarniejszym, żoł* 
nierzem Polski Niepodległej'.

Z  tej podniosłej wyżyny służ* 
by dla Polski już tak łatwo nie 
zejdzie czy to chłop czy robotnik 
czy inteligent pracujący — ta ol* 
brzymia masa nowego żołnier* 
stwa polskiego, która, wierna 
Duchowi W odza, coraz świado* 
miej, coraz mocniej, na bary 
swoje brać będzie ciężar odpo* 
wiedzialności za losy Ojczyzny.

Może nawet jeszcze żarliwsze,

OBYW ATELE!

Przed dwom a laty strudzone pracą przestało bić 
serce JO Z E FA  PIŁ SU D SK IE G O .

Skurczem bólu odpowiedziały miliony serc w Na* 
rodzie. T roską zasnuły się oblicza. Prysł spokój o ju* 
tro, którym  oddychał każdy, gdy losy państwa w Jego 
ręku widział.

Dziś w  Jego naukach pragniemy znaleźć wskazania, 
jak spokój odzyskać, na czym poczucie naszej mocy 
zbiorowej ugruntować.

Zajrzyjm y w prawdziwą treść tego co robił, a tam 
odpowiedź znajdziemy.

Los M u kazał przez całe życie iść w awangardzie 
i budzić ducha w N arodzie. Budzić, by własne siły 
rozprężył, by  na swoje sumienia i honor swój byt Rze* 
czypospolitej przejął.

By w służbie na rzecz Państwa, w jego obronie, 
w  poszukiw aniu jego praw  — N aród  przyszłość swą 
własnym budow ał wysiłkiem.

Testam ent ten w rocznicę zgonu przypom niany, 
niech na każdy dzień naszego życia wskazaniem bę* 
dzie.

Naczelny Komitet Uczczenia Pamięci 
Marszałka Józefa Piłsudskiego

W arszawa, na Zam ku  K rólewskim .

2 0 .4 5  -  CH W ILA  CISZY
Dzień 12 maja, jako dzień Ża= 

łoby Narodowej obejmuje kraj 
cały i Polonię Zagraniczną.

N ie od formy zewnętrznej, ale 
od nastroju wewnętrznego żale* 
ży uczczenie Pamięci Józefa Pił* 
sudskiego.

w  rocznicę zgonu, t. j. o godzi* 
nie 20 m. 45 zapanuje 3minutowa 
„Chwila Ciszy".

W  tym momencie ustaje wszel* 
ki ruch i dźwięk. Stają przechod* 
nie na drogach i ulicach, wszelkie 
pojazdy, motory, koleje,

W  miastach chwilę tę poprze* 
dzać będą:

Od godz. 20 m. 40 — do godz. 
20 m. 45 — dzwony i syreny fab* 
ryczne, sygnalizując zbliżającą 
się „Chwilę Ciszy" —.zapłoną 
ogniska.

Godz. 20 m. 45 — godz. 20 
m. 48 — C H W ILA  CISZY.

Moment zakończenia chwili ci* 
szy zaznaczą dźwięki dzwonów  
kościelnych.

Godz. 20 m. 48 — odczytanie 
przy ogniskach myśli Józefa Pił* 
sudskiego, które podajemy na 
stronie 2=giej.

istotniejsze staje się obcowanie 
nas, żołnierzy, i szerokich mas 
N arodu, z duchem Józefa Piłsud* 
skiego, od którego, za życia Je* 
go, pomimo woli odgradzały nas 
wysokie stopnie dostojeństwa 
ziemskiego, a jeszcze więcej — 
osnuwające je kadzidlane dymy...

Dzisiaj, igdy otworzyły się dla 
wszystkich wrota Belwederu, sie* 
dliska Twej dumy wodzowskiej, 
gdy do grobowca Twojego w ka* 
tedrze wawelskiej1 dla każdego z 
najbardziej maluczkich dostęp 
otwarty, Twój Duch, Komendan* 
cie z ziemskiej powłoki wyzwo* 
lony, wznosi się nad obszarami 
całej O jczyzny, do każdego do* 
mu ojczystego, do najskromniej* 
szej chaty chłopskiej, do najbied* 
niejszej izby robotniczej, wcho* 
dzi swobodnie a nieodparcie — i 
w serca ludzkie patrzy głębokim 
spojrzeniem swych królewskich 
oczu —«i py ta  się o myśl, o wolę, 
o czyn, każdego człowieka w Pol* 
sce, szczególnie jej wielomiliono* 
wych mas pracujących, szczegół* 
nie jej m łodych szeregów: co
niosą one z sobą w życie nowej 
Polski?...

Serce nie zawiedzie Cię, Wo* 
dzu, ani lud pracujący, ani mło* 
dość idąca!...

— Niepokoje serc, rodzące się 
dzisiaj z doli twardej życia i je* 
szcze więcej — z uwodzącej 
chwilami sugestii poszumnych 
słów*haseł, Ustąpią przed naka* 
zarni: polskiego życia, przed naka* 
zami losu w wykuwaniu obron* 
nej siły N arodu i mocarstwowej 
Państwa potęgi, przed władczą 
mocą wielkiego Ducha Twojego, 
Komendancie, co dżisiaj, jak 
wczoraj, jak jutro i jak po wszy* 
stkie dni — „jest żywy i żyje 
wśród nas..."

Lecz żyje nie w beztreściwym 
powtarzaniu słów Twoich igór* 
nych, lecz w  żarliwej realizacji 
Twego Ducha wielkiego, z żywy* 
mi naprzód po życie sięgającego 
n o w e .. .

F E D E R A C J I  P O L S K I C H  Z W I Ą Z K Ó W  O B R O Ń C Ó W  O J C Z Y Z N Y
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ZE „STRZĘPÓW  M EL D U N K Ó W "  
Gen. SŁAW O JA = SKŁADKO W SKIEGO

Ś m i e r ć  K o m e n d a n t a
Liczyliśmy dnie i godziny  życia K o­

m endanta od  chwili w ydania w yroku 
śm ierci przez wezwanego na Jego roz­
kaz z W iednia  profesora W enkenba- 
cha.

Straszne rozpoznanie raka w ątroby  
w ykluczało w szelką pom oc lekarską, 
mającą na celu choćby ty lko  p rzed łu ­
żenie by tow ania K om endanta.

N a W ielkiego C złow ieka przyszła 
choroba tak  potężna, że m edycyna 
w spółczesna jest w obec niej bezsilna.

N ie mogliśm y więc mieć żadnych 
złudzeń.

Śmierć K om endanta, straszna myśl 
o niej, p rzygnio tła  nasze serca na d łu ­
gi miesiąc p rzed  Jego zgonem  — o- 
statn i miesiąc Jego życia.

A  'jednak, nie mogąc pogodzić się 
z m yślą o stracie K om endanta , co­
dziennie przerzucaliśm y się od og ro ­
m u rozpaczy  do znikom ego w ątku n a ­
dziei.

N adzieja  ta  m alała z dnia na dzień, 
aż zgasła w  naszych sercach na k ilk a­
dziesiąt godzin  przed ostatnim  tchnie­
niem  M arszalka Polski.

W  sobotę, 11 maja, w ystąpił k rw o­
tok  Ustami, k tó ry  bardzo  osłabił K o­
m endanta.

W  n iedzielę, 12 m aja, o godzinie 
szóstej po po łu d n iu  otrzym ałem  tele­
fon  od  generała R oupperta  z Belwe­
deru :

„Jest źle, tę tno  słabe, bardzo  p rzy ­
śpieszone”.

U lice, k tó rym i jechałem  do Belw e­
deru  by ły  ożyw ione, jak  zw ykle w 
niedzielne popo łudn ie .

G w ałtow ne zm iany życia Polski, 
k tó re  odbyw ały  się w tej chwili, nie 

• w ydostały  się jeszcze z sypialni P ierw ­
szego M arszalka.

Z  okien pałacu b iły  smugi św iatła, 
jak  tego w ieczora, gdym  pierw szy raz 
by ł u  K om endanta w  Belw ederze.

T eraz szedłem do N iego — raz osta­
tni.

Wi ad iu tan turze, prócz oficerów  słu­
żbow ych, zastałem  generała R oupper­
ta  i W ieniaw ę.

U dziela ją  mi krótkich  w yjaśnień. 
T ętno  k o ło  stu, słabe.

K om endant p rzy tom ny, b łogosław ił 
ręką dzieci, pro testow ał w czasie u- 
kłuoia ram ienia przez dok to ra , p rzy  
zastrzyku  do ży ły  środka nasercow ego.

D ok tó r S tefanow ski po jecha ł po ks. 
K orniłow icza i ma w rócić n iedługo.

Po tej krótk iej rozm ow ie — W ienia­
wa z R ouppertem  odchodzą do K o­
m endant*. Ja nie śm iem wejść, by 
G o nie rozgniew ać zjaw ieniem  się bez 
rozkazu.

T elefonuję do prem iera Sław ka, do 
generała K asprzyckiego i polecam  za­
w iadom ić, będącego poza W arszaw ą, 
b. prem iera P rystora .

Prem ier Sławek zjaw ia się na chwilę 
i, po  zo rien tow aniu  się w rozpaczli­
wej sytuacji, od jeżdża w krótce do 
Prezydium  R ady M inistrów .

P rzybyw a generał K asprzycki, a 
w krótce za nim  dok tó r Stefanow ski z 
ks. K orniłow iczem .

K siądz z doktorem  w chodzą do sy­
pialn i K om endanta , a za chwilę gene­
ra ł R ouppert w zywa mię, że m ożna 
już wejść.

W chodzę do narożnego  salonu, w 
k tórym  tyle razy  m eldow ałem  się K o­
m endantow i.

T eraz, niestety, m ożna już wejść bez 
m eldow ania się. Stoję obok  genera­
łów  K asprzyckiego i W ieniaw y.

Przed nam i, na  łożu, leży K om en­
dan t z zam kniętym i oczami, ciężko 
oddychając.

Pani M arszałkow a z córkam i klęczy 
przy  łóżku, trzym ając rękę um ierają­
cego M ęża. W  nogach łóżka stoi m o­
dlący  się ks. K orniłow icz. D ok tó r 
M ozołow ski, pochy lony  po  praw ej 
stronie łóżka, obserw uje tw arz K o­
m endanta.

K om endant ma oczy ciągle zam ­
knięte. T w arz jego w ychudła w cza­
sie choroby , jest p iękna i spokojna.

M ijają długie chwile sam otnego 
świszczącego oddechu K om endanta i 
m odłów  księdza, udzielającego O sta­
tniego N am aszczenia.

W szystko nagle zatrzym uje się w 
biegu naszych myśli.

Pozostaje — ta jedna  straszna, że 
nic już K om endantow i pom óc nie nro- 
żeipy.

W  pew nym  m om encie K om endant 
zachłystu je się i oddech  jego ustaje. 
D ok tó r M ozołow ski rob i ruch .jakby 
chciał jeszcze K om endanta ratować, 
ale za chwilę ręce opadają  bezsilnie.

To już śm ierć.
K lękam y wszyscy. T y lko  ad iu tan t, 

m ający służbę, stoi na baczność. Jest 
godzina 8.45 wieczorem , gdy  przesta­
je bić serce Pierwszego M arszałka P o l­
ski. Za chwilę generał K asprzycki te ­
lefonuje do Prem iera o zgonie K o­
m endanta.

W  ad iu tan tu rze redagujem y kom u­
n ikat do p rasy  o śm ierci K om endanta.

U m arł o godzinie 8,45 w ieczorem , 
12 m aja 1935 roku , w trzecią niedzielę 
po W ielkiejnocy.

I n igdy  już, żadna n iedziela naszego 
życia nie będzie  tak  w esoła i b ez tro ­
ska, jak  za Jego p o b y tu  z nami.

Przeżyliśm y z N im , słuchaliśm y Go 
w iernie przeszło dw adzieścia lat. A  
teraz już będziem y z N im  jeszcze ty l­
ko w czasie pogrzebu, k tó ry  skończy 
się przecież za dn i iparę, kilka.

W tedy  zostanie nam  już ty lko  — 
życie bez N iego.

Polski
D efilada w ciszy — skończona. O d ­

jechał już ostatn i — generał D reszer.
G rają  — „Jeszcze P o lska”...
W chodzim y na kopiec, by  zdjąć tru* 

mnę z law ety.
G dy  przenosiłem  trum nę w raz z ge­

nerałem  Bukackim , ucałow ałem  ją  zno ­
w u przez sz tandar białoczerw ony.

T eraz w szystko szybko się kończy...
T rum na w ysoko ju ż  złożona na lufie 

polskiej haubicy, ustaw ionej ma d łu ­
giej p latform ie ko lejow ej. K ładą w ień­
ce, zaciągają w artę  honorow ą.

Po tym  ciągniem y platform ę za d łu ­
gie liny, w olno  ciągniem y aż do  cze­
kającej lokom otyw y.

T o już w szystko, cośm y m ogli z ro ­
bić. T u rozstajem y się z K om endantem .

—- „U roczystość w W arszaw ie sk o ń ­
czona" — mówi do mas generał Smi-
gty-

Z ryw a się ulew a z grzm otam i.
W szyscy jadą  do K rakow a, ja  zosta­

ję w  W arszaw ie.
Już  Cię więcej nie zobaczę K om en­

dancie, chyba tam , w  krypcie.
Już  C i nie zam elduję: „Panie M ar­

szałku”, gdy  m yśli krzyczą: „O byw a­
telu K om endancie”...

Pociąg rusza. Już  za nim  nie pójdę.
Komendancie...
N ie zm oknij K om endancie, tak  łatw o 

się przeziębiasz.
A le to... g łupota.
Już  pociąg idzie. C o pow iedzieć Ci 

przy  rozstaniu...

O jcze nasz, k tó ry  jesteś w  N iebie, 
święć się Imię Tw oje, p rzy jdź królest- 
tw o twoje...

A  jednak , w  sercu mym zostaniesz 
K om endancie, nie Ten, w ieziony w 
trum nie na lawecie działa, ale Ten, 
k tó ry  tysiące dział i m iliony żołnierzy 
rzucał do b o ju  o w ielkość i życie 
Polski.

Pogrzeb Pierwszego Marszałka
T rzy  dn i leży K om endant na marach 

w obitej czernią sali B elw ederu, o to ­
czony przez posterunki w iernych żo ł­
n ierzy, nieruchom ych, tak samo jak  
O n.

M eldujem y się M u codziennie, by  
zobaczyć G o jeszcze parę razy  w sali, 
gdzie w idyw alim y G o za życia.

W  tej półkolistej wnęce, gdzie teraz 
leży  W ielki Zm arły, siadyw ał O n czę­
sto za stołem  w czasie w iększych p rzy ­
jęć.

T u  G o w idziałem  pierw szy raz, po  
pow rocie Jego z M agdeburga, już w 
Polsce N iepodległej, p rzed  szesnastu 
latam i.

M ija k ilka dn i niezapom nianych 
sm utku i żalu.

W reszcie — nadchodzi dzień, gdy 
już K om endant musi wyjść p o  raz 
ostatn i z B elw ederu, k tó ry  tak  zrósł 
się z Jego osobą.

W  godzinach popo łudn iow ych , dnia 
15 m aja, zb ieram y się na dziedzińcu: 
R ząd, Sejm, Senat i żołnierze — i usta­
w iam y się po obydw u stronach głów ­
nego przejścia.

Przez chwilę mam y złudzenie, że to  
zbliża się w ieczór p rzed  Im ieninam i 
K om endanta oraz 10 listopada, gdy 
schodziliśm y się co roku, b y  złożyć 
życzenia lub  chociaż zdaleka zobaczyć 
K om endanta. N iezaw sze w ychodził do 
nas na dziedziniec, szczególnie w la ­
tach  ostatnich.

Tym  razem , niestety, w yjdzie napew - 
no  z pałacu i zostanie o toczony  n a ­
szym tłum em  żołnierskim .

N ie odejdziem y z p rzed  B elw ederu 
sami, n ad  naszym i głow am i Wyniesie­
m y K om endanta .

P rzybyw a Pan P rezydent R zeczypo­
spolitej w  tow arzystw ie Prem iera Sław* 
ka  i G enerała Śmigłego. W chodzą do 
w nętrza B elw ederu.

N a  dziedzińcu staje tymczasem długi

szpaler duchow ieństw a w oczekiwaniu 
na początek cerem onii pogrzebow ej.

P rzy  ostatnich blaskach dn ia  w yp ły ­
w a z p ośród  filarów  ganku pałacu  
wielka, ok ry ta  sztandarem  trum na.

N iosą ją  najstarsi generałow ie. W  
pierwszej parze generałow ie Śmigły i 
Sosnkow ski.

W  połow ie dziedzińca trum na się za­
trzym uje i bierzem y ją  na ram iona. 
N iosę z adm irałem  Swirskim w d ru ­
giej parze.

W e w rotach dziedzińca całuję trum ­
nę w miejscu, gdzie leżą w ew nątrz n o ­
gi K om endanta.

P rzed  Belw ederem  sto i działo, pow o­
żone przez oficerów  arty lerii konnej.

Już  trum nę staw iam y na lawecie.
G enerał Śmigły spraw dza, czy trum ­

na dobrze  przym ocow ana. Panuje  lęk 
ogólny  w szystkich w około , b y  ta w ła ­
śnie trum na nie spadła w  czasie m ar­
szu do K atedry.

Za trum ną, obok  Pani M arszałkow ej, 
staje P rezydent R zeczypospolitej.

C zekam y dłuższą chwilę, po  czym 
działo rusza z miejsca, k ierując się w 
A leje U jazdow skie.

T eraz idziem y, prow adzeni przez ge­
nerała Sosnkow skiego, oddzieleni od 
trum ny grupą rządu , oraz delegacyj 
Sejm u i Senatu.

W arszaw a zam arła w strasznej ciszy, 
panującej od  B elw ederu aż do K atedry. 
N ie by ło  żadnych zgrzytów  w p o n u ­
rym  nastro ju  m aszerującej kolum ny 
pogrzebow ej i stojących po bokach 
tłum ów . Śmierć K om endanta zw ycięży­
ła w szystkich i w szystko w Polsce.

Po paru  godzinach m arszu w zdłuż 
półciem nych ulic, dochodzim y do za la­
nego tłum em  Placu Zam kow ego i K a­
tedry.

W  kościele trum na w niesiona zostaje 
na podw yższenie: w idoczna jest dla
w szystkich.

K om endant już w ysoko, daleko od 
nas. T u G o zostaw iam y na dni kilka, 
by  m ogły G o pożegnać tłum y naw et 
tych, k tó rzy  nie w idzieli G o n igdy za 
życia.

W  dw a idni później, 17 maja, znów  
idziem y z N im  na pole rewii, już  po 
raz ostatn i z ostatnich...

N a  zielonym  kurhanie  składają  G o 
n,a działo  i defilujem y p rzed  N im , że­
gnając G o ostatnim : „N a praw o p a trz”.

N a jp rzó d  idą generałow ie, p row a­
dzeni przez G eneralnego Inspektora 
Śmigłego, a później delegacja W ojska 
— kom panie, szw adrony  z generałem  
D reszerem  n a  czele...

Trw a to  d ługą, przygniatającą chw i­
lę...

M YŚLI JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO
Są  ludzie i są prace ludzkie tak silne i tak potężne, że śmierć

przezwyciężają, że żyją i obcują m iędzy nami.
*

Trzeba mieć silną wolę i pewność siebie, a przyszłość jaśniejsza
będzie, niż smutne nieraz „dzisiaj".

*

H onor nasz powinien polegać na służbie. Kom u zaś służym y  — 
służym y Ojczyźnie. A  służba jest niczym innym, jak słuchaniem  
praw przez O jczyznę dla O jczyzny ustanowionych.

*
N ie oddam y ani piędzi ziemi Polskiej i nie pozwolim y, by  

uszczuplono nasze granice, do których mamy prawo.



S z e ś ć  n a j c z a r n i e j s z y c h  d n i
widzianych oczyma ludzi pióra

Wśród pamiątek po Józefie Piłsud­
skim pozostał także Jego zegarek kie­
szonkowy, na którym wskazówki za­
trzymano przy godzinie 8.45.

Nie ma chyba w  Polsce człowieka, 
któryby nie wiedział, że ta właśnie 
godzina — to godzina zgonu W iel­
kiego Marszałka, o której dowiedzie­
liśmy się dopiero później.

I może właśnie wtedy, przed dw o­
ma laty, dnia 12 maja 1935 r. gdy w 
pałacu belwederskim przestawało bić 
największe w Polsce serce — z nie­
świadomości tego, co się w tym m o­
mencie dzieje, właśnie wtedy roz­
brzmiewały może tu i ówdzie beztro­
skie śmiechy, grała wesoła muzyka.

A ż po godzinie 10-ej wieczór ur­
wały się nagle niedzielne audycje w 
radio, zaczęto nadawać utwory C ho­
pina, jakby chciano przygotować słu­
chaczy na to, co niebawem usłyszą 
druzgocącego. Tylko od czasu do

czasu matowy głos spikera radiowe­
go oznajmił światu, że niebawem na­
dana będzie wiadomość wielkiej wa­
gi państwowej. I tak było  aż do sa­
mej niemal północy ow ego dnia 12 
maja przed dwoma laty.

D o czyich uszu doszła drogą pry­
watną hiobow a wieść o niespodziewa­
nym zgonie Marszałka Piłsudskiego, 
ten czekał potwierdzenia tego faktu 
przez radio i łudził się nadzieją, że 
może to fałszyw y alarm, może 
ktoś inny umarł z wybitniejszych oso­
bistości, ale nie On, nie On...

Wreszcie przyszła wieść żałobna i 
od tej chwili zaczyna się sześć naj­
czarniejszych dni bezmiernego bólu, 
który przeżyła cała Polska.

Wspomnienia owych dni we frag­
mentach, tak jak je odczuli różni lu­
dzie pióra, pokusimy się dziś odtw o­
rzyć w drugą rocznicę zgonu W iel­
kiego Marszałka.

W tragiczną noc
Jest już północ, gdy zbliżam y się 

do pałacyku Belw cderskiego. N a zew­
nątrz nic nie znam ionuje przełom u w 
naszych dziejach, k tó ry  dokonał się w 
tych skrom nych m urach o godz. 8.45, 
gdy Józef Piłsudski oddal ducha B o­
gu. C hyba grupa obyw ateli, Stojąca w 
skam ieniałym  m ilczeniu i bezruchu u 
bram y pałacu, i spoglądająca w jego 
ośw ietlone okno, sygnalizuje chwilę 
osobliw ą.

Przem ierzam y cichy i ciemny dzie­
dziniec. W  hallu  norm alna spokojna 
praca służby. D opiero  w pokojach 
grupy  bezszeletnie poruszających się 
po dyw anach oficerów  najbliższych 
M arszałkow i i nielicznych osób cy­
wilnych. N a tw arzach sm utek do jm u­
jący, w licznych oczach łzy. Paru 
m łodszych oficerów  nie może opano­
wać łkania, k ry jąc się przed oczyma 
kolegów .

M ijam y dwie poczekalnie, pokói 
adiu tan tów , poczym  korytarzem  zmie­
rzam y do dawnej sypialni Księżnej 
Łowickiej. Tu krząta się k ilka osób z 
najbliższej rodziny  i dom ow ników .

N a praw o pokój Pani M arszalko- 
w ej, w którym  D osto jna Widowa 
przebyw a sam na sam z ogromem tra ­
gedii. B ohaterka z lat rew olucji, wie­
le lat dręczona trw ogą o życie n a j­
ukochańszego M ęża, ma dzisiaj dla 
świata tw arz m arm urow ą. Co chwila 
ktoś z najbliższego otoczenia, wez­
w any przez ad iu tan ta , przekracza próg 
tego poko ju  żałoby.

K ierujem y krok i ku praw em u w yj­
ściu, w iodącem u do m ałego salonu 
belw ederskiego. Tu spoczyw ają chwi­
low o śm iertelne szczątki W ielkiego 
M arsza lka .'W  rogu rzęsiście ośw ietlo­

nego w nętrza, na m achoniow ym  łóż­
ku, pod  osłoną białego prześcieradła 
spoczyw a snem wiecznym najw ięk­
szy w naszej historii oracz dziejów  
Polski i duszy N arodu . U  w ezgło­
wia pochylone w klęczącej postawie i 
zatopione w m odłach — godne, jak 
przystało na córki W odza — W anda i 
Jagoda Piłsudskie. Tw arz M arszalka, 
w yrażającą skupiony spokój i jakby  
odm łodzoną, okalają pieszczotliw ie 
purpurow e tu lipany, u łożone rękam i 
Ż ony  i córek. Poza nimi nic nie za­
kłóca olśniewającej białości otulające­
go zw łoki prześcieradła, rzucającej ja ­
kiś uroczysty  refleks na tw arz Z m ar­
łego.

Co chwila ktoś z przyjaciół i b li­
skich osób zbliża się, by złożyć hołd 
zw łokom . N ie pada ani jedno słowo. 
N ik t mówić nie może. W szyscy dy­
skretnie ocierają oczy. T u głos należy 
ty lko  do historii.

D łuższą chwilę u  zw łok trwa G ene­
ralny Inspektor A rm ii, gen. Śmigly- 
Rydz.

O godzinie 12 m inut 15 przybyw a 
P. P rezydent R zeczypospolitej. S iady 
głębokiego w zruszenia m alują się na 
tw arzy i całej postaci prof. M ościc­
kiego, gdy zatapia się w  m odłach u 
łoża śmierci Tego, którego kochał 
zawsze m iłością najw yższego oddania 
i na którego rozkaz wziął na sie brze­
mię odpow iedzialności za Państw o.

N ieco później, po ukończeniu rady  
gabinetow ej, ho łd  składa rząd  in cor- 
pore.

Tej nocy sen om inął pałac Belwc- 
derski.

(Kurjer Poranny)

Feralna trzynastka
Poniedziałek. Jest p iękny słoneczny 

poranek , a jednak  na ulicach w yczu­
wa się głęboki żal, k tó ry  przygniótł 
ludzi jakim ś tłoczącym  ciężarem; p łyną 
tłum y do B elw ederu. M ilkną rozm o­
wy, w szyscy kroczą po jednani, zrów ­
nani w bó lu  i bezsilni w obec bezli­
tosnej śmierci. W szędzie już zwisają 
flagi państw ow e opuszczone na znak 
ża łoby  do pó l masztu.

Sprzedaw cy gazet w brew  zw yczajo­
wi nie w ykrzykują  tragicznej wieści. 
Pokazują ty lko  niem ym gestem ża łob ­

ną pierw szą stronę, z tym tak drogim  
każdem u Polakow i — nazw iskiem . Zła 
wieść biegnie szybko... Pod B elw ede­
rem grupki ludzi w zw artym  milcze­
n iu  — odkryte głow y — bez słów 
niepotrzebnych w takiej chwili łzy w 
oczach i ty lko Izy.

13-ty M aja! Ta liczba feralna, k tó rą  
K om endant tak  przekornie lubił, jak ­
że dla nas dziś jest ciężkim brzemic-

(z radiowego reportażu)

Hołd armii
Punktualnie o godz. 8-ej rano gen. 

K ołłątaj-Srzednicki zaciągnął pierwszą 
w artę honorow ą przy zw łokach M ar­
szałka.

W artę pełni po czterech oficerów, 
dw óch podoficerów  i dw óch szerego­
wych.

Zm iana odbyw a się co pó ł godziny. 
P opo łudn iu  stają na w artę honorow ą 
generałowie — po dw óch. W  pierw ­
szej warcie stanęli: gen. Rydz-Sm igły 
i gen. Sosnkow ski.

N iezliczone delegacje wojskow e 
wszystkich rodzajów  bron i, na czele 
z dow ódcam i p rzybyw ają z całego 
kraju  do pałacu Belwederskiego

D łuższą chwilę klęcząc przy  zw ło­
kach spędził G eneralny Inspektor A r­
mii gen. Rydz-Sm igły.

G eneralicja, wyżsi oficerowie i żo ł­
nierze klękają p rzed  katafalkiem  i po ­
zostają chwilę w m odlitw ie. Raz po 
raz słychać cichy szloch.

Tymczasem na ulicach otaczających 
Belw eder tłum  rośnie z m inuty na 
minutę, coraz trudniej w ytłum aczyć, 
że przecież wszyscy nie m ogą być tak 
blisko dom u żałoby, jakby  tego 
chcieli.

T rudno  jest w ytłum aczyć siwej zgar­
bionej staruszeczce, zgrzybiałem u w e­
teranow i w granatow ej rogatywce, 
m łodem u skaucikow i o gołych k o la ­
nach, że jeszcze będą mogli pożegnać 
okiem M arszałka, gdy śm iertelne Jego 
szczątki znajdą się w katedrze.

(Gazeta Polska)

W  żałobnej kaplicy jest ty lko je­
den człowiek. Żegna się z K om en­
dantem  i składa M u ostatni m eldunek. 
Jest to  Jego następca, generał Smigły- 
Rydz.

Ten najbliższy tow arzysz i w ierny 
wykonaw ca w szystkich rozkazów  K o­
m endanta. Tw arz ściągnięta bólem... 
Przeżyw a zapew ne w tej chwili trag i­
cznej, ćwierćwiećze w spólnych trosk, 
walk i zwycięstw. Patrzył zawsze w 
stalowe oczy — w iernie i nie zachwia-

Następca
nie. A  dziś te siwe oczy z pod  krza­
czastych brw i n igdy więcej już nie 
spojrzą na N iego. N ie usłyszy już w ię­
cej głosu drogiego. Bez ruchu patrzy  
w tw arz K om endanta i składa ostatni 
m eldunek: „Służba Oj'czyźnie”.

D wa ty lko , ale jakże w ym ow ne sło­
wa. W  nich  mieści się w szystko. W  
bezruchu długow lokących się m inut 
stoi najw ierniejszy tow arzysz M arszal­
ka, G enerał Rydz-Smigły...

(Radio)

Biją dzwony —  warczą werble
Piątek — 17 maja o ząiroku.
Jest cicho. A ż zdaleka od miasta, od 

Zam ku, od K atedry odzyw a się dale­
ki, szklany pogłos dzw onów . Biją 
pew no całą siłą — tu  poprzez milczę* 
nie W arszaw y dopływ a ty lko  ich 
dźw ięk czysty, ale słaby, jakgdyby 
słychać go by ło  we śnie. Biją i biją, 
pow tarzają z oddali swój zew uparty , 
pow ażny, pow rotny . Pow tarzają po 
dziesięćkroć, po stokroć.

A ż z drugiej strony, od południa, 
od B elw ederu dochodzić poczyna 
stokro tny , jeszcze n iew yraźny tupot. 
Z bliża się, narasta w  cm okanie p o d ­
ków . Już w idać i m iędzy liśćmi siwe 
konie, błyski szabel przy  siodłach, 
daszkach czapek, naram iennikach. 
Szw adron za szw adronem . Przeszli. I 
p rzedudniły  za nimi głucho, pow ol­
nie arm aty. Pusto — i znów  cicho.

W tedy  stam tąd, dokąd  patrzą w szy­
scy, z głębi ulicy nad  k tórą w ieczór 
zawisł już głębokim  cieniem przycho­
dzi pom ruk krótki, gorzki i groźny. 
U ryw a się. I znów  zw raca. I znow u 
uryw a. Biją stłum iony w erbel bębny.

Biją ponuro , posępnie, zawzięcie, 
groźnie.

I już, m iędzy wiotkim i liśćmi tej 
w iosny, co kw itnąć nie chce ani umie 
— migać poczyna z po łudn ia  mie­
dziane zarzewie. W  miarę, jak  rośnie 
i zbliża się, w miarę, jak w ionąć p o ­
czyna szkariatno-siw ym  dymem i zło­
tem ognia pienić w pochodniach, w 
miarę, jak  nadchodzi i rozpruw a p ó ł­
m rok wiszący nad  tłumem — milcze­
nie zapada tak zupełne i tak głębokie, 
że zdaje się dźwięczeć jakąś w łasną, 
nie przez ucho, lecz przez cale ciało 
dosłyszalną nutą.

W ysoko nad  głowami, na lawecie, 
płynąca górą ponad  czarnym  szpale* 
rem tłum u, srebrem  i szkarłatem , b ie­
lą chust i złotem świateł, krw ią sztan­
daru  i ciemnym liśoiem w aw rzynu — 
pojaw ia się trum na.

Idzie górą, śród iskier, na ciemnym 
jeziorze ciszy, jak  gdyby  dźwigana 
n iby  falą tchnieniem  całego tłum u, 
nad którym  przepływ a.,

(Gazeta Polska)

0 3-ciej rano w Katedrze
Przez całą noc ludność stolicy sk ła­

dała ho łd  M arszałkow i.
W zdłuż ulic Piekarskiej, Podw ala, 

placu Zam kow ego aż do K atedry 
posuw a się nieprzerw any szereg, w 
którym  idą obok siebie ludzie w szyst­
kich stanów  i w yznań.

Ten żałobny  pochód  do zw łok 
W odza N aro d u  uderza niesłychaną 
pow agą, karnością i porządkiem .

W  m iarę zbliżania się do K atedry

pogłębia się nastrój żalu i czci. W  
K atedrze, obok w yniosłej trum ny 
spow itej w spływ ające od  stropu 
sztandary  i kiry, zryw a się szloch, 
k tó ry  nadarem nie n iejedno serce chce 
pow strzym ać. Prawie w każdych o- 
czach w idać Izy. W iele osób przyklę­
ka przed katafalkiem , żegnając po raz 
ostatni W odza i O jca N arodu .

(Express Poranny)

Opuścił nas...
Przeszedł ostatni raz przez ulice 

W arszaw y, spow ite kirem, przeszedł 
w śród zw artych, n ieprzebranych tlu* 
mów, w śród łkań, piersi rozryw ają­
cych, w śród głosu dzw onów , którym i 
żegnały G o wszystkie kościoły sto li­
cy.

A  gdy generałow ie złożyli trum nę 
do w agonu, k tó ry  odw ozi K om en­
danta  na  W aw el — chm ury rozdarła

błyskaw ica i przy salwie dział n ieb ie­
skich opuszczał zw olna plac rewii. 
Popłynął, zda się, p onad  głowami 
pól m ilionowej rzeszy narodu , która 
w skupionej ciszy śledziła ten Jego 
ostatni pochód.

O djechał — pozostaw iając za Sobą 
tonącą we łzach i bó lu  niewysłowio- 
nym  W arszaw ę.

(Polska Zbrojna)

Poprzez klęczącą Polskę
W śród  m roku nocnego posuw ała 

się naprzód  groźna masa pancernego 
pociągu. Za nim kró tk i pociąg ciem­
ny, w środku  którego, na długiej p la t­
formie jasno  ośw ietlana trum na. Przez 
całą drogę w artę na platform ie pełnili 
szw oleżerowie. P rzy  trum nie stawała 
w arta generałów  i pułkow ników .

W  ciągu całej drogi rozgryw ały  się 
w zruszające sceny.-M im o nocy i prze­
chodzących ulew nych deszczów, g ro ­
m adziły  się w zdłuż to ru  tłum y, zale­
wały stacje i przystanki, ustaw iały się 
w szczerym po lu  i ciemni lasu, p rzy ­
byw ając w ozam i i piechotą z dale* 
kich wsi.

S tosy p łonęły  nieprzerw anym  szere­
giem. G dy  pociąg w jechał w  górzystą

ziemię kielecką, zapłonęły  ognie na 
w szystkich w zgórzach. W  wąwozie 
pod  stacją Tunel, ogniska płonące 
na stokach, o toczyły pociąg łuną p o ­
żarów .

Licznie przybyłe duchow ieństw o 
błogosław iło żałobny  konduk t i 
w znosiło m odły. Całe szeregi ludu 
klękały, śpiewając „Kto się w opiekę 
odda Panu sw em u” . Klęczeli razem, 
p ilnujący porządku  policjanci, p rezen­
tujący broń , w artow nicy. W ypadały  
z drżących rąk pochodnie.

W  pew nej chwili u jrzano  w pocią­
gu krąg  p łonących sm olnych żagwi i 
klęczących w ognistym kolisku w ło­
ścian z dziećmi.

(Gazeta Polska)

Na Wawel
D opełniła się ostatnia Jego p ie l­

grzym ka doczesna.
W stąpił na  W aw el i spoczął w 

Panteonie N arodu .
W ierni żołnierze W odza zdejm ują 

ostrożnie T rum nę z katafalka, dźw i­
gają ją  w górę w ysoko i niosą ku 
krypcie.

W  tej chwili w dusze wszystkich, 
zdjęte żalem i bólem , w stępuje nowe 
uczucie, dziw ne i niew ypow iedziane, 
że staje się coś, co przerasta nasz ból 
i żal, napaw a nas now ą świadom ością.

C zy czujecie, że w tej chwili, k iedy 
trum na W odza spocznie obok sarko­

fagu Kościuszki, Poniatow skiego i So­
bieskiego, historia ducha polskiego 
dopełnia się i zaokrągla, że przybyw a 
jej now y rapsod, bez którego daw ne 
dzieje, zaklęte w tych grobach, były  
księgą przerw aną i n iedokończoną.

C zy nie widzicie, że ta k ry p ta  w a­
welska, będąca do tąd  m auzoleum  
wielkości martwej, dziś stała się m au­
zoleum  w ielkości żywej, że przez te 
Z w łoki w łaśnie odżył jej sens, że sta­
je się pom nikiem  narodu , k tó ry  nie- 
ty lko by ł, ale jest w ielki.

(Express Poranny)



G dy się zbliża dzień 12-ty maja, 
k tó ry  od dw óch lat tak n ierozerw al­
nie łączy się z imieniem Józefa P ił­
sudskiego — myśl ludzka podąża do 
Belw ederu i k rąży  ko ło  tego miejsca, 
k tóre na sen w ieczny ukołysało  W iel­
kiego M arszałka. O żył O n tam , choć 
nie ma G o m iędzy żyw ym i — żyje, 
choć z tego w łaśnie pałacu belw eder- 
skiego przed dw om a laty  n a ró d  cały 
w yprow adzał Jego śm iertelne szczątki 
na królew ski W aw el.

N ie m ogło być zaiste piękniejszej 
myśli, jak  ta, aby  w ostatniej siedzi­
bie M arszałka P iłsudskiego urządzić 
M uzeum , Jem u pośw ięcone, b o  tu  na 
każdym  kroku , 'w każdym  zakątku jest 
O n żyw y i mówi ze w szystkich ścian, 
ze w szystkich pam iątek.

Zw iedzający słyszą tu  o N im , jak 
o żyw ym  człow ieku, z ust tych w ier­
nych Jego żołnierzy, k tórym  szczęśli­
wy los pozw olił pełnić p rzy  W ielkim  
M arszałku służbę przez szereg ostat­
nich la t i k tó rzy  znali każde jeg o  u- 
podoban ie  i przyzw yczajenie. Teraz 
zaś m ów ią nie o pam iątkach, ale o 
N im  samym. Także więc i w ten spo ­
sób staje przed oczyma pielgrzym ów  
belw ederskich, jak  żyw a, posiać Józe­
fa Piłsudskiego, k tó ry  ty lko  na chwilę 
gdzieś stąd  odszedł...

I M uzeum  przestaje być zbiorem  
pam iątek, po k tórych ty lko  ciekawość 
ludzka oprow adza — a w yrasta na 
Przybytek  N arodow y, jak tego zresztą 
chciała ustawa sejmowa, pow ołująca 
do życia M uzeum  Józefa Piłsudskiego 
w  Belwederze.

HO ŁD N IEUSTAJĄ CY

Samo społeczeństw o nadało  mu ten 
charakter św iątyni, świętości n a ro d o ­
wej. Popatrzm y na te stosy w ień­
ców składane wciąż na stopniach pa­
łacu belw edcrskiego — czyż to  nie 
stopnie o łtarzy  narodow ych, na które 
w ynosi wielkie um iłow anie?...

Zaczęły dzieci w ieńce te składać — 
dzieci polskie, najbliższe sercu W iel­
kiego M arszałka. Potem przychodzi­
ły tu  legionow e k o ła  pułkow e w dniu 
swych obrad  i inne zjazdy b. w ojsko­
wych. A  po  nich grupy, całkiem już 
cywilne. T eraz nie ma już większego 
zjazdu w  stolicy, aby  nie przyszedł u- 
derzyć czołem o ten próg, k tó ry  prze- 
stępow ała tyle razy stopa W odza N a ­
rodu .

W ym ow na i przep iękna jest sym bo­
lika tego ak tu  h o łd u  społeczeństwa, 
k tó ry  w łaśnie nie gdzie indziej, ale tu  
w Belwederze, tyle razy do roku  jest 
sk ładany i odnaw iany. Samo społe­
czeństwo w idzi w tym P rzyby tku  N a­
rodow ym  pom nik, w zniesiony W iel­
kiem u D uchow i, k tó ry  tu  p rzebyw ał 
za życia i po śmierci jeszcze pozostał.

Serce i mózg
— Jeżeli jest w  legendach coś fal* 

szyw ego, to one nie zajdą daleko na* 
przód: w strzym ają się u w rót serca... — 
pow iedział Józef Piłsudski.

N ie chodzi tu  o legendę, chodzi o 
fakt, jak wielki dar przenikliw ości 
przyznaw ał sercu M arszałek. M oże się 
pom ylić mózg, może się pom ylić fan ­
tazja, ale nie serce. O no przetasuje 
karty  legend i ono w yrzuci na w iatr 
plewę. Z w yczajne naw et serce ludzkie, 
które burżuazy jn ie  uderza 5000 razy  na 
godzinę i zatrzym uje się jak zegar, 
nad  brzegiem  wieczności.

R om antyk tej w ody, co Piłsudski, 
m usiał w sym bolu  serca szukać w alo ­
rów  ponadziem skich — stąd  rozkaz, 
aby  Jego serce spoczęło w „miłem mie­

ście”. W iedział, że cześć ludu  w ynie­
sie G o po śmierci na najuroczystsze 
sarkofagi, ale co do serca, zastrzegł 
się odrazu, że nie spocznie ono na 
W aw elu.

N ie chce dlań  chwały, chce ciepła.
W ięc W ilno, więc M atka, więc dJugi 

sznur żołn ierzy  poległych, aby  to  W il­
no by ło  polskie, aby  serce P iłsudskie­
go mogło spokojnie tam  leżeć obok 
trum ny M atki, obok  tych żołnierzy, 
obok  A nielskiego W zgórka: jedynego 
na świecie cm entarza dzieci... *).

Cechą Piłsudskiego by ło , że wielkie 
zagadnienia m ierzył m iarą w ielkich 
zjawisk. N ie p rzykładał do sw oich ce­
lów niepodległościow ych tanich hase-

*) N a Rossie jest osobny, specjalny 
C m entarzyk dzieci.

łek sentym entalnych. T u serce milcza- 
ło.

— N ie  róbcie ze m nie sentym entali* 
sty... — pisał dio Daszyńskiego w 1908 r.

N a pow stanie narodu  bił wysiłek 
Jego mózgu. Przem yślany plan, opar­
ty  o historyczne zjaw iska, w których 
znajdyw ał olśniew ającą ciągłość. D la­
tego wszystkie Jego p lany, najryzy- 
kow niejsze naw et, m usiały się udać. 
W iedział zawsze, gdzie m otorem  ma 
być serce, a gdzie mózg. N ie  pom ylił 
n igdy roli i zadania tych dw uch m o­
torów :

— N ie  rozpacz, nie poświęcenie mną 
kieruje  (pisze w liście w yż wymienio* 
nym ) a chęć zwyciężenia: przygotow a* 
nie zwycięstwa.

N aw et nie przygotow uje w ałki, a 
wręcz zwycięstwo, całym natężeniem

W  o s i e r o c o n y m
gdzie wiecznie żyje

TYP M UZEUM

Temu też charakterow i M uzeum  o d ­
pow iadać będzie jego typ  ściśle bio- 
graficzno-historyczny i tern różnić się 
będzie od innych m uzeów  w świecie, 
k tó re  obejm ują ty lko  fragm enty z ży ­
cia danej w ybitnej osobistości, a tu 
będzie całe życie W ielkiego M arszał­
ka zobrazow ane, od Zułow a począw ­
szy aż po ostatnie czasy.

K oncepcję tę — jak dow iadujem y 
się z ust dy rek tora  M uzeum  płk. B or­
kiewicza — K om itet O rganizacji M u­
zeum z pan ią  M arszałkow ą A leksan­
d rą P iłsudską na czele realizuje sto p ­
niow o. To, cośmy dotychczas w i­
dzieli w praw ym  skrzydle pałacu, o d ­
tw arzającym  życie M arszałka P iłsud­
skiego z ostatnich lat, będzie dalszą 
częścią M uzeum , a pierwszą dopiero  
się organizuje.

O brócone na to będzie lewe skrzy­
dło pałacu, północne, od strony  m ia­
sta, za życia M arszałka służące na 
m ieszkanie dla osób bliskich M u słu ­
żbow o, jak  płk. P rystor, gen. Gąsio- 
row ski, płk. U lrych  i in. Pan M ar­
szałek bow iem  w raz z R odziną zajm o­
w ał ty lko skrzydło  południow e od

strony  W ilanow a. Środkow y korpus 
pałacu służył celom reprezentacyjnym .

O becnie głów ne wejście zostało 
zam knięte dla zw iedzających i drzw i te 
otw ierają się ty lko  dla tych, którzy  
po złożeniu wieńca w pisują się do 
księgi pam iątkow ej, w yłożonej w 
hallu.

D W A  OKRESY

Zw iedzający M uzeum  w chodzą 
bocznym  wejściem i odrazu  w ejdą w 
pierwszy okres życia Józefa P iłsud­
skiego, rozpoczynający  się od r. 
1867-go t. j. od dzieciństwa w Z u ło ­
wie, a sięgający po rok 1920-ty — o- 
kres w yzw alania Polski.

T ragiczna śmierć Pierwszego P rezy­
denta Rzplitej, ś. p. G abriela N a ru to ­
wicza rozdziela życie W ielkiego M ar­
szałka na dwa okresy, tak jak  m om ent 
oddania Prez. N arutow iczow i w ładzy 
w w yzw olonym  już państw ie zam yka 
pierw szy okres historii Józefa P ił­
sudskiego.

Potem  będzie już okres drug i: od 
Sulejów ka aż po dzień podpisania 
K onstytucji Kwietniowej — nie po 
dzień śmierci, bo w tym Przybytku

N arodow ym  M arszałek Piłsudski żyje 
— okres walki z w łasnym  społeczeń­
stwem o jego odrodzenie, K onsty tu­
cją 23 kw ietnia 1935 r. W ielki M a r - ' 
szałek ustalił w zajem ny stosunek na­
czelnych w ładz i nauczył nas w spół­
pracy, k tó ra  przed tym była tak tru ­
dna do  osiągnięcia. Dość w spom nieć 
ty lko  w spaniałe obecnie w yniki po ­
wszechnej zbiórki na F. O . N ., albo 
ten spontaniczny odzew całego spo­
łeczeństwa na słowa M arszałka Śmi­
głego-Rydza, zw rócone ty lko do le ­
g ionistów  o konieczność solidarnego 
chwycenia za łańcuch, aby Polskę 
podciągnąć w yżej. Te im ponujące 
fakty  dow odzą, jak  punktem  zw rot­
nym  było dzieło K onstytucji Kwiet- 
n io w e j.p o c z ę te  z ducha Józefa P ił­
sudskiego. O no  też zam yka okres 
drugi.

ROK 1863

Pierwsze krok i zw iedzających M u­
zeum skierują się do sali w stępnej, p o ­
święconej Pow staniu Styczniowem u, 
na którego spuściźnie duchow ej W iel­
ki M arszałek by ł w ychow any. Sześć 
pism Józefa Piłsudskiego o Roku

B e l w e d e r z e . . .

KAPLICA

Józef Piłsudski
1863-cim będzie n iejako hołdem  W iel­
kiego Syna dla swoich W ychow awców . 
T u też znajdzie się po rtre t starego re­
w olucjonisty  B ronisław a Szwarcego, z 
k tórym  przyszły  Tw órca A rm ii P o l­
skiej spotkał się na Syberii i k tó ry  
pogłęb ił w N im  .hasło w alki orężnej 
o w olność.

O D  ZUŁO W A D O  M A G D EBU R G A

Ten szm at czasu — p ó ł życia Józefa 
Piłsudskiego — zamknie się w szere­
gu sal,'.(które rów nież już m ają swoje 
zaczątki.

Rzewne otw iera je w spom nienie: ko ­
szulka, w której przy jął chrzest św. 
A  obok  niej portrecik i rodziców  i ro ­
dzeństwa, nad  k tórym i królow ać b ę ­
dzie M atka.

Jest też opodal w spom nienie z Sy­
berii w  posążku B uddy  ofiarow anym  
przez Buriatów .

N astępna sala pośw ięcona będzie la ­
tom 1892 — 1908, spędzonym  na p ra ­
cy niepodległościow ej konspiracyjnej 
w śród ludu  („R obo tn ik”, O rganizacja 
B ojow a). C zynione obecnie są stara­
nia o nabycie w L ipsku druikarenki, 
k tó raby  p o d o b n ą  by ła  do tej, skonfi­
skow anej w Łodzi przez m oskali. 
Z biera się m odele b ron i bojow ców .

W  przyszłej sali Z w iązku W alki 
C zynnej już wisi po rtre t K om endanta 
z ow ych czasów, w ykonany  przez A. 
Kamieńskiego.

W  salach legionow ych już jest p o ­
piersie dłuta Laszczki w . obram ow aniu 
całego szeregu sosen W yczółkow skie­
go. T u są też inne jeszcze pam iątki 
z Pierwszej B rygady i n iezw ykły dar 
dzieci z R afajłow ej, k tóre na p o b o jo ­
wisku K osciuchnów ki po latach 18-tu 
znalazły  orzełka legionow ego i szcząt­
ki k u l i granatu  i umieściły je na  mi­
niaturze pom nika, nadesłanego na 
dzień 19 marca 1934 w darze im ieni­
now ym . W śród tych sal um ieszczono 
w ypchaną kasztankę, a obok  niej to, 
co pisał o niej K om endant w liście z 
października 1915 r. pod  K ołkam i.

Potem  będą w spom nienia z czasów 
P O W  i R ady  Stanu, aż wreszcie do j­
dziem y do M agdeburga, k tó rem u b ę ­
dzie pośw ięcona sala za hallem.

N A  PIĘTRZE

A  w hallu  mówi się zw iedzającym  
M uzeum  o dniu  29 listopada 1918 r. 
N ie dlatego ty lko , że to  historyczna 
data ataku Ludw ika N abielaka na 
Belw eder. D ziw nym  zbiegiem okoli­
czności w  tym także dniu, ty lko o 88 
lat później, Belw eder zm ienił władcę

m ózgu, olbrzym im i m ilitarnym i stu­
diami, przew ertow aniem  całej historii 
E uropy.

N ie  róbcie ze  m nie człowieka, roz* 
pinającego się na k rzy żu  dla ludzkości...

N iem a w N im  „w eltschm erzu” •— 
niem a nic, p onad  sprawę ojczystą.

W  zadziw iająco szybki sposób  zo r­
ientow ał się w  niebezpieczeństw ie, ja ­
kie grozi spraw ie (polskiej ze strony  
m iędzynarodów ki — energicznie prze­
rabia tę m iędzynarodów kę na Polską 
Partię Socjalistyczną, a gdy i ona u- 
piera się, po pow stan iu  już Państwa 
Polskiego, p rzy  swoich efektow nych, 
a m ało dla k ra ju  efektow nych hasłach 
wszechśw iatowych interesów , odw raca 
się od n iej Józef P iłsudsk i 'i idzie już 
w łasnym i drogam i — silnym i, mocar-

swego —■ zajął go. zwycięski mściciel 
klęsk narodow ych z roku  1830/31 i 
1863/4 — N aczelnik Państw a Józef 
Piłsudski.

Stąd w iodą schody na p iętro  do sy ­
pialni, k tó ra  służyła N aczelnikow i 
Państw a zarazem  za gabinet pracy, 
więcej bow iem  kom nat pałacow ych nie 
zajął wówczas dla siebie. T u  pow stał 
historyczny p lan  b itw y w arszawskiej 
w r. 1920-tym.

W szystko tam będzie odtw orzone 
tak, jak  by ło  w owym roku.

Przy oknie b iurko , w ysunięte nieco 
na 'środek — a na nim w śród d rob iaz­
gów u lub iona statuetka legionisty, w y­
konana przez  oficera Pierwszej B ry­
gady, Koniecznego, k tó ry  poległ pod  
K ostiuchnów ką i odlew  ręki M arszał­
ka, przesłoniętej kirem  tak, jak  spo ­
czywała na  biurku...

W  głębi na lewo przy  oknie k an a­
pa, na praw o łóżko m achoniow e, k tó ­
re w ostatniej chorobie M arszałka 
zniesiono na dó ł i na nim  życie za­
kończył.

N ad  łóżkiem  na makacie trzy  sza­
ble. O bok  p o rtre t Pani M.arszałko- 
wej z córkam i.

Przez sąsiedni pokój, w k tórym  sy­
piali adiutanci, wyjście na balkon  od 
strony  Łazienek.

W  PRAW YM  SKRZYDLE PAŁA CU
Schodkam i w ewnętrznym i, schodzi 

się do poczekalni, a stam tąd poprzez 
ad iu tan turę  do pokoju , w k tó rym  w 
dw óch szafach — gablotach um ie­
szczono ostatnie ubran ia  M arszałka: 
m undur w ojskow y i oddzielnie garn i­
tu r cyw ilny z czasów pod róży  do G e­
newy.

Z a b ib lio teką — pokój jadalny , w 
którym  w idzim y skrom ne nakrycie

stwow ym i, n ierozbitym i na miazgę 
w ielotorow ych traktów

O d kochanych ongiś tow arzyszów , 
k tó rzy  za tempem Jego kroków  nie 
nadążyli — odchodzi Jego serce. M o­
że z żalem, niem niej zdecydow anie i 
bez w ahania.

N ik t nie um iał jak O n odgrodzić 
tych dw uch dziedzin: serca i mózgu 
od siebie. N ik t nie rozum iał isto ty  o- 
wej ,,im productivite slave”, opartej o 
nadm iar sentym entu, p rzy  zastraszają­
co m ałej ilości praktycznego, technicz­
nego przygotow ania.

D latego w Jego tw órczych rękach 
nieproduktyw ność słow iańska zm ieni­
ła się w dynam ikę działania p io ru n u ­
jącą, w  celowość, w  konsekw encję, w 
plan. W ykreśliw szy z dziedziny móz-

stolow e, używ ane przez M arszalka.
W  sąsiedniej sypialni na ścianie fo ­

tografie M atki i b rata  B ronisław a o- 
raz portre ty  córek. N a stoliku obok 
łóżka stał obrazek M atki Boskiej O- 
strobram skiej, w łożony  do trum ny i 
fotografie ukochanej siostry ś. p. Kade- 
nacow ej. O bok um yw alnia.

M ijając salon „zie lony” przechodzi 
się "do poko ju  narożnego, w którym  
M arszałek pracow ał w ostatnich la ­
tach. N a ow alnym  stole leżą jeszcze 
binokle, pudełko  z papierosam i, karty  
do pasjansa i książki ostatnio czyta­
ne: m onografia Kraszewskiego o W il­
nie, dar Pani M arszałkow ej, znalezio­
ny w  jakiejś antykw am i.

D o poko ju  tego w m aju 1935 r. 
w niesiono łóżko, na którym  Pierwszy 
M arszałek Polski tam zakończył ży­
cie. W  miejscu tym stoi obecnie stó ł z 
planem  Zułow a, dar Z w iązku R ezer­
wistów i dr. K renickiego. Jak  w ia­
dom o — Zw iązek Rezerw istów  od ­
budow uje to  miejsce u rodzenia  Józe­
fa Piłsudskiego. D ar ten spraw ił M u 
wielką przyjem ność i często przesia­
dyw ał nad  tym planem , opow iadając 
córkom  o swym szczęśliwym dzieciń­
stwie.

Położona obok maska pośm iertna 
W ielkiego M arszałka w yw ołuje silne 
w rażenie i przygotow uje do dalszych, 
jeszcze silniejszych, jakie czekają nas 
w sąsiedniej kom nacie, przem ienionej 
na kaplicę.

ku do końca, ponad  m ogiły najm il­
szych żołnierzy, p onad  słodycz dom o- 
wego ogniska. O n — k tó ry  mimo 
w szystko, cały by ł sercem.

A le też tem u sercu zarezerw ow ał 
w szystkies honory . N ajw iększy naw et: 
z najdroższym  miastem, z najdroższą 
M atką, z najdroższym i żołnierzam i — 
w cieniu dziecięcych skrzydełek p o d ­
ciętych, złożonych w odlocie, jak 
skrzydła błękitnej w ażki, uśpionej nad 
w odą.

N aw et słońce ma plam y. T ylko  nie 
Tw oje serce, M arszałku...

M. J. W ielopolska.

W chodzi się do niej w jakimś m o­
dlitew nym  nastro ju . W szystko się na 
to  składa: czerń k irów , k tóra bucha 
stam tąd przez otw arte na oścież drzwi, 
przecięta b ladym  światłem u rn  i te 
bolesne pozostałości mar, na k tórych  
posłan iu  spoczyw ały zw łoki W ielkie­
go M arszałka — a nade w szystko 
w spom nienia tego, co w  tym  p rzy ­
bytku  śmierci przeżyw ał p rzed dw o­
ma laty  cały naród , cisnący się do 
stóp najdroższej Trum ny.

Jeszcze dziś przechodzi się przez 
kaplicę na palcach w ciszy i skupie­
niu, m ijając wieńce i wstęgi, k tó re  (po­
zostały  z pogrzebu.

T u  przy  ołtarzu, ustaw ionym  na­
przeciw  katafalku, odpraw iane są na­
bożeństw a w dn iu  1 listopada, 19 
marca i 12 maja.

D awniej ta najw iększa w całym  pa­
łacu kom nata by ła  salonem  reprezen­
tacyjnym , w k tórym  M arszałek i Pani 
M arszałkow a w itali swoich gości w 
dn iu  przyjęć. Stąd też prow adzą 
drzw i z balkonikiem , przez k tó ry  nie­
raz M arszałek w ychodził na taras do 
zebranych tam  letnią po rą  wycieczek 
krajow ych i zagranicznych.

W rażenie kaplicy jest tak przem oż­
ne, że w ychodzący z niej człowiek 
niem al nie w idzi już niczego, co je ­
szcze spotka na swej drodzie w  na­
stępnych pokojach, zanim pałac o- 
puści...

W N A R O Ż N IK A C H  
BO C ZN Y C H  SKRZYDEŁ

Skoro tak  oprow adzam y dziś czy­
telnika po dalekim  mu może prze­
strzenią, a tak blizkim  duchem, Bel­
w ederze — trzeba wspom nieć o dw óch 
narożnikach bocznych"' skrzydeł pa ła ­
cu, k tóre  mają swe specjalne przezna­
czenie.

W  narożniku  lew ym  północnym  
czteropokojow e mieszkanie p rzerob io ­
ne będzie na dział upom inków  im ie­
ninow ych, k tóre teraz rozm ieszczone 
zostały rów nież chw ilow o w całym 
lew ym  skrzydle pałacu, mającym z 
czasem odtw orzyć pierw szy okres ży ­
cia Józefa Piłsudskiego.

Pam iątki z pogrzebu  złożone będą 
w podziem iach pałacu, k tóre jeszcze 
wym agają rem ontu.

N arożn ik  p raw y  służy nadal — 'jak 
za życia M arszałka przedszkolu  „R o­
dziny W ojskow ej”, k tó re  przed laty  
11-tu założyła tu  Pani M arszałkow a, 
odstępując na ten cel swe mieszkanie 
pryw atne. Tu też pierwsze kroki 
szkolne staw iała m łodsza córka P ań­
stwa M arszałkostw a Jadw iga, na k tó ­
rą się w tedy w olało „Jagódka”.

To także należy do tradycji Belwe­
deru, o k tórego m ury uderzały  zawsze 
głosy dziecięce, a sam Pan M arsza­
łek często tam  zachodził.

N ajszczęśliwsze z dzieci polskich, 
k tóre m ogły rosnąć w  cieniu W ielko­
ści i w  blaskach uczucia Józefa  P ił­
sudskiego.

Wł. Dunin-W ąsowicz

Biurko N aczelnego W odza z roku 1920

gowej n iespokojne kołatanie serca — 
przeprow adził owe p lan y  od  począt-



KALENDARZYK 
HI STORYCZNY

9 maja 1805 r. zm arł w W eim arze 
F ryderyk  Schiller, znakom ity poeta 
niemiecki.

9 maja 1813 r. Ks. Józef P oniatow ­
ski opuścił w raz z arm ią K raków  dla 
połączenia się z wojskam i napo leoń ­
skimi.

9 maja 1842 r. zm arł w" Paryżu gen. 
K arol Kniaziewicz, zasłużony w ódz w 
epoce napoleońskiej i Legionach D ą­
brow skiego.

9 maja 1891 r. zm arł w K rakow ie 
b iskup wileński, A dam  K rasiński, za­
służony patrio ta  w dobie pow stania 
styczniow ego; za opór w  stosunku  do 
rządu  rosyjskiego skazany by ł na 20 
lat w ygnania.

10 maja 1920 r. w ojska polskie pod  
dow ództw em  gen. Śm igłego-Rydza 
w kroczyły do K ijow a.

10 maja 1034 r. zm arł k ró l M ieszko 
Il-gi, syn Bolesława C hrobrego ; za je ­
go panow ania Polska uległa najazdom  
sąsiadów  i utraciła wiele ziem ; n iesłu­
sznie jednak  M ieszka II nazyw ano 
„G nuśnym ”, by ł ty lko  nieszczęśliwym.

10 maja 1808 r. zaw arta została w 
B ajonnie, na granicy Francji i H iszpa­
nii, um ow a m iędzy ces. N apoleonem  a 
przedstaw icielam i Księstwa W arszaw ­
skiego w spraw ie w ypłacenia N ap o leo ­
now i olbrzym ich sum p ien iężnych ; 
stąd  nazw a „sum y bajońsk ie”, t. j. b a r­
dzo znaczne.

10 maja 1887 r. zm arł w  T urcji M a­
rian  Langiewicz, w ódz-dyktator w  p o ­
w staniu 1863 r. C iało jego spoczyw a 
w pobliżu  K onstan tynopola , na azia- 
tyckim  brzegu T urcji, w  H aidar-Pa- 
sza.

11 maja 1838 r. zm arł w W ilnie prof. 
Jędrzej Śniadecki, znakom ity p rzy rod ­
nik i pedagog polski.

11 maja 1918 r. b itw a Ii-go K orpusu 
Polskiego pod  Kaniowem.

12 maja 1935 zm arł Pierw szy M ar­
szałek Polski Józef Piłsudski.

12 maja 1364 r. K azimierz W ielki za­
łoży ł w K rakow ie uniw ersytet, k tó ry  
w przyszłości zasłynął, jako  najsław ­
niejsza uczelnia w yższa w Polsce.

13 maja 1878 r. zm arł w Z urychu, 
w Szwajcarii, A ndrzej Tow iański, 
tw órca poglądów  religijno-m oralnych, 
k tóre w yw arły w ielki w pływ  na poe­
tów  polskich, zwłaszcza na M ickiew i­
cza.

14 maja 1686 r. u rodz ił się w  G d ań ­
sku G abriel Fahrenheit, fizyk, k tó ry  
udoskonalił term om etr z podziałką na 
2'12 stopni; term om etr Fahrenheita jest 
dziś jeszcze używ any w A nglii.

14 maja 1792 r. w T argow icy, na P o ­
dolu , szlachta pod  przew odnictw em  
K sawerego Branickiego i Szczęsnego 
Potockiego u tw orzyła przy  poparciu 
R osji związek, czyli konfederację, m a­
jącą na celu obalenie uchw alonej 3-go 
maja 1791 r. K onstytucji.

15 maja 1648 r. w bitw ie z K ozakami 
pod  Ż ółtym i W odam i szlachta polska 
poniosła  ciężką klęskę.

15 maja 1863 r. rozstrzelany został 
przez R osjan w  Płocku Z ygm unt Pa- 
dlewski-, dzielny w ódz pow stańczy w 
Płockim .

F U T R A
W ielki wybór gotowych i na zam ówie­
nia. Kurtki, Trzyćwierciowe. W ielki 

wybór L isów .

p7z”i"SS! J. Twornicka
Króla Alberta I-go Nr. 4 (N ie ca ła )

l lu /a n a . F irm a chrześcijańska.
U  W O IJ U ■ P. P. Wojskowym i urzęd­
nikom państw, specjalny Rabat. 

Letnie p rzechow an ie  futer

Dr. Z. FAJNCYN LES3Z6M0
w e n e ryczn e , p łc iow e  i skó rn e  

p rz y jm u je  o d  9  r a n o  d o  9- w ie c z .

FUTRA Duży wybór ostatnich 
modeli. Lisy srebrne, 
krzyżaki, n i e b ie s k ie ,  

czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma J u l i a  U j e j ­
s k a  N ow y  Ś w ia t  29. P.P. Wojsko­
wym specjalne warunki. Letnia prze­
chowanie futer.

M a n o w c e  u b e z p i e c z e ń  w P o l s c e
Pod takim tytułem  opublikow ano 

w W arszaw ie broszurę dotyczącą 
spraw ubezpieczeniow ych w Polsce.

Po raz pierw szy szereg pow ażnych 
autorów , m iędzy nimi dy rek to r P ań­
stwowego U rzędu  K ontroli U bezpie­
czeń p. W . Fabierkiew icz, rzucili 
ostre św iatło reflektorów  na zagadnie­
nia ubezpieczeniow e, k tóre pod  
względem gospodarczym  przedsta­
wiają bardzo  pow ażne znaczenie. 
O gół społeczeństw a do spraw  tych 
podchodził albo  z dużą n ieznajom o­
ścią rzeczy, albo  z obojętnością. Z d a­
je się n ik t się nie interesow ał bliżej, 
jakie niesłychane kw oty pieniężne 
najrozm aitsze tow arzystw a ubezpie­
czeniowe w yciągały z obyw ateli w 
formie składek, a jeszcze mniej in te­
resow ały naszych obyw ateli w iado­
mości, co działo się z tym i kw otam i 
w stosunku do wym ogów  naszego, 
polskiego interesu gospodarczego.

G dybyśm y chcieli, opierając się o 
cyfry z roku  1934, w ydedukow ać obe­
cny stan ubezpieczeń, to  m ożna śm ia­
ło zaryzykow ać, że w  m inionym  roku 
składki w  dziale ubezpieczeń przym u­
sowych, w ynosiły  około  600 m ilio­
nów  złotych rocznie, zaś w  dziale 
ubezpieczeń dobrow olnych  około  120 
m ilionów. Są to  ty lko  składki ubez­
pieczeniow e za jeden  rok. G dy  do 
tego dodam y inne dochody  i w yso­
kość m ajątku, k tó ry  w roku  1934 w y­
nosił w ubezpieczeniach przym uso­
wych blisko 1.350 m ilionów , a w do ­
brow olnych ponad  400 m ilionów, 
dojdziem y istotnie do cyfr bardzo  po ­
w ażnych.

Kto zbiera i adm inistruje tymi 
składkam i?

W  Polsce działa 66 zakładów  ubez­
pieczeń, z tych 30 o ograniczonym  
zakresie działania i rocznym  zbiorze 
składek około  700.000 zł. mniej nas 
interesuje. Z  pozostałych 36 zakła­
dów ubezpieczeń przypada: 15 k ra jo ­
wych spółek akcyjnych, 9 zagranicz­
nych spółek ąkcyjnych, 7 w zajem ­
nych tow arzystw  ubezpieczeń, oraz 5 
zakładów  publicznych.

Z  krajow ych spółek akcyjnych ty l­
ko 3 są czysto polskim i zakładam i. 
Pozostałe spółki akc. stanow ią w licz­
bie 12 w łasność zagranicznych ko n ­
sorcjów  ubezpieczeniow ych i rease­
kuracyjnych i są od tychże całkow i­
cie zależne. D o tej liczby, dochodzą 
zakłady zagraniczne, pracujące w P o l­
sce w liczbie 9-ciu. D aje to  zupełnie 
w yraźnie obraz stanu rzeczy. G ospo ­
darka ubezpieczeniow a w  Polsce, jest 
podporządkow ana i uzależniona od 
finansjery zagranicznej. W  spółkach 
akcyjnych zagranicznych i pseudo 
krajow ych, koncentru je  się blisko 
65% interesu ubezpieczeniow ego p o l­
skiego.

Ekspansja zakładów  zagranicznych 
nastaw iona jest przede w szystkim na 
dziedzinę ubezpieczeń życiowych i 
zdoby ła  w tym  dziale 40% całego in ­
teresu ubezpieczeniow ego w Polsce.

P odając pow yższe dane, nie m oże­
my pom inąć milczeniem, że w roku  
1929 Federacja Polskich Zw iązków  
O brońców  O jczyzny, a ściśle mówiąc 
jej prezes gen. d r Rom an G órecki, 
bez szum nych słów w ysunął hasło 
w ewnętrznej kapitalizacji k ra ju  d ro ­
gą oszczędności i ubezpieczeń, i hasło 
to realizuje się do dziś przez W ydział 
O szczędnościow o - U bezpieczeniow y 
Federacji. A  więc w  okresie, w  k tó ­
rym m ożna by ło  jeszcze bardzo  łatw o 
zorganizow ać siłę społeczną i u stano­
wić ham ulec dla rozpędu  penetracji

zagranicznego kapita łu  w dziedzinie 
ubezpieczeń, zanotow ać trzeba na 
terenie ty lko inicjatyw ę Federacji P. 
Z. O. O. i jej w ytężoną mimo w szyst­
kie przeszkody pracę w kierunku  lo ­
kow ania oszczędności i ubezpieczeń 
w Pocztowej Kasie Oszczędności.

R ezultaty tej pracy nie są oczyw i­
ście tak wysokie, jak  tego wymaga 
interes gospodarczy kraju  i jak  sobie, 
życzy Federacja P. Z . O . O., w ka­
żdym  razie trzeba zanotow ać, że z 
końcem  lutego br., P. K. O. za po ­
średnictw em  Federacji otrzym ała od 
społeczeństw a 7.646.924 zł. składek 
ubezpieczeniow ych, nie licząc norm al­
nych w kładów  na książeczki oszczęd­
nościowe, k tóre w rezultacie p ro p a ­
gandy na setkach wieców i zebrań 
podążyły  do P. K. O., względnie u lo ­
kow ane zostały  w m iejscowych Ka­
sach K om unalnych.

A  jeśli weźmiemy pod  uwagę osta­
tni rok  zb io ru  składek, to  P. K. O. w 
porów nan iu  z rokiem  1935 zebrała 
więcej o 292.133 zł. p rzy  użyciu całe­
go sw ojego apara tu  zbiorczego, Fede­
racja zaś w tym  samym czasie dała P. 
K. O . więcej o 267.639 zł., czyli P. K.
O . zebrała więcej od  Federacji w o- 
statnim  roku  ty lko  o 24.493 zł.

A  teraz dalszy pożytek akcji. 
W śród  ubezpieczonych przez Fede­
rację za cały czas jej pracy by ło  949 
w ypadków  śmierci, za Które P. K. O. 
wypłaciła 903.916 zł. odszkodow ania 
rodzinom  ubezpieczonych.

W ięc nie ty lko  Federacja P. Z. CL
O. dbała  o to , ażeby na rynku  ubez­
pieczeniowym  zdobyw ać składki dla 
polskiej instytucji ubezpieczeniow ej, 
ale w w yniku tej akcji spow odow ała, 
że 949 rodzin , tracąc żywicieli, o trzy­
mało niezbędne środki do unorm o­
wania sobie now ego życia.

Zrozum ienie przez Federację w aż­
ności zagadnień ubezpieczeniow ych 
w Polsce, było  pow odem  zw iązania 
się um ow nego z Pow szechnym  Z akła­
dem U bezpieczeń W zajem nych w kie­
runku  w spółpracy w zakresie ubez­
pieczeń dobrow olnych.

W  tej chwili rozpoczęto  już przy 
pom ocy osobnego apara tu  zorganizo­
w anego w ram ach W ydzia łu  Oszczęd- 
nościow o-U bezpieczeniow ego Federa­
cji, propagandę w dziale tych ubez­
pieczeń w terenie: Będzie to  dalszy 
k rok  pogłębienia akcji federacyjnej 
na całej szerokości tego bardzo  w aż­
nego pod  względem  gospodarczym  
odcinka.

Odczyt posła Walewskiego w Kielcach
N a zaproszenie Z arządu  W ojew ódz­

kiego Federacji PZ O O . w Kielcach 
p rzyby ł tam  dnia 29 kw ietnia b. r. ge­
neralny  sekretarz Federacji i Z. R. p o ­
seł W alew ski i w ygłosił odczyt p. t. 
„N a drodze do nowej P o lsk i” .

O dczyt o dby ł się w w ypełnionej po 
brzegi dużej sali D om u W . F. i P. 
W . im. M arszałka Piłsudskiego przy 
licznym także udziale rezerw istów  z 
okolicznych wsi.

Święto Podoficera Rezerwy
W  niedzielę 9 bm. odbędzie się w 

K atow icach z okazji 10-lecia połącze­
nia Z w iązku Podoficerów  Rez. na 
Śląsku z O gólnym  Związkiem  P odo ­
ficerów  Rez. Święto Podoficera i k o n ­
centracja w szystkich K ół O kręgu 
Śląskiego.

K oncentracja ta  będzie zarazem 
w ielką m anifestacją w zw iązku z w y­
gaśnięciem K onw encji G enewskiej.

R ada G łów na O. Z. P. R. i p lenar­
ne posiedzenie Z arządu  G łów nego 
postanow iły , by  rów nocześnie na 
dzień 9 m aja rb . zw ołać do Katowic 
zjazd  prezesów  K ół O gólnego Zw. 
Podoficerów  Rez. Rz. P. p rzy  w spółu­
dziale w szystkich pocztów  sztandaro* 
wych organizacji.

P rogram  uroczystości katow ickich 
jest następujący:

G odz. 8.00 — Z bió rka  organizacji 
na bo isku  K. P. W . ul. Bankow a.

G odz. 9.00 — R aport.
G odz. 9.30 — W ym arsz na n ab o ­

żeństw o (msza połow a przy parku 
Kościuszki).

G odz. 10.00 — N abożeństw o.
G odz. 11.30 — W ym arsz pod  po­

m nik pow stańców  śląskich celem zło­
żenia wieńca.

G odz. 12.00 — D efilada — następ­
nie zbiórka organizacji na Rynku, 
gdzie nastąpią przem ów ienia w ładz 
państw ow ych, w ojskow ych i zw iąz­
kow ych (z ram ienia Z arządu  G łów ne­
go O . Z. P. R. kol. wiceprezes St. 
K apko).

G odz. 13.00 — W ym arsz na boisko 
M iejskiego O środka W. F. (daw . P o ­
goń).

G odz. 13.30 — Rozpoczęcie zaw o­
dów  sportow ych (w międzyczasie 
ob iad  żołnierski).

G odz. 18.00 — Z akończenie zaw o­
dów  i wym arsz do Sali Pow stańców , 
gdzie odbędzie się uroczysta akade­
mia i w ręczanie nagród  zaw odnikom . 
Po akadem ii zabaw a taneczna.

Nie wolno usunąć z posady
działacza niepodległościowego bez zgody ministra
Prow adzona od  dłuższego czasu ak ­

cja zapew nienia pracy b. uczestnikom  
walk o odzyskanie niepodległości, 
pozbaw ionych jakichkolw iek źródeł u- 
trzym ania, a w szczególności za tru d ­
nienia ich w służbie publicznej, n apo ­
tyka w praktyce ,na trudności z pow o­
du  surow ych w ym agań pod  względem 
stanu  zdrow ia i fizycznego uzdoln ie­
nia kandydatów .

W praw dzie przepisy, norm ujące sto ­
sunki służbow e funkcjonariuszów  p u ­
blicznych, ustalają  m iędzy innym i jako 
jeden  z w arunków  przyjęcia do służby 
uzdolnienie fizyczne, to  jednak  gdy 
chodzi o -uszczerbek zdrow ia lub  
mniejszej wagi niedom agania, spow o­
dow ane ofiarną w alką o odzyskanie 
niepodległego by tu  państw a, uw zględ­
niać się będzie, że ty lko  n iektóre ro ­
dzaje służby w ym agają szczególnego 
zw rócenia uwagi na stan zdrow ia i 
spraw ność fizyczną kandydata .

W  innych rodzajach  służby  nazbyt 
rygorystyczne traktow anie kan d y d a­
tów  tego rodzaju  nie będzie miało 
miejsca.

D rugą konsekw encją zasady, że 
państw o ma szczególny obow iązek za­
pew nienia p racy  i utrzym ania oso­
bom , k tóre  swą ideow ą działalnością 
p rzyczyniły  się do odzyskania niepo- 
podległości, jest zasada że zw olnienie 
takich osób ze służby publicznej, bez 
p rośby  z ich strony  i nie na podsta­
wie orzeczenia dyscyplinarnego, może 
nastąpić ty lko  w yjątkow o z pow odu 
szczególnie w ażnych i niew ątpliw ie 
stw ierdzonych okoliczności.

Poniew aż zachodziły  liczne w ypad­
ki nie przestrzegania tej zasady, pre­
zes R ady M inistrów  gen. Sławoi- 
Składkow ski zarządził, b y  w ładze i u- 
rzędy oraz przedsiębiorstw a państw o­
we, podległe M. S. W ew n., przed 
zw olnieniem  ze służby pracow ników , 
posiadających zasługi w działalności 
n iepodległościow ej — jeżeli zw olnie­
nie m a być dokonane bez p rośby  z 
ich strony  i nie na podstaw ie orze­
czenia dyscyplinarnego — w yjedny­
w ały na to  uprzednio  zgodę ministra.



K o n s o l i d a c j a  p o w s t a ń c ó w  ś l ą s k i c h

Legiony w poezji
Poezja Legionów 1796 — 1807, 1914 

— 1918. Zebrał, opracował, opatrzył 
wstępem i życiorysam i Karol K oźm iń= 
ski. N akładem  G łów nej Księgarni Woj* 
skowej, Warszawa, 1936.

W  bogatej historii naszych bojów  
niepodległościow ych są dwa m om en­
ty, osnute czarem pięknej legendy. 
To Legiony D ąbrow skiego i P iłsud­
skiego, rozpoczynające i zamykające 
tę w spaniałą -księgę rycerstw a polskie­
go, k tórą zwiemy w alkam i o w olną 
Polskę, a k tóra  stanow i naszą słuszną 
chlubę, jako św iadectwo niezłomnej 
woli na rodu  do sam odzielnego i nie­
zależnego życia. N ajlepszych z po ­
śród Polaków  porw ały  wówczas, 140 
lat temu, hasła D ąbrow skiego. Poszli 
za nim w świat, marząc o pow rocie „z 
ziemi w łoskiej do P o lsk iej”, by szablą 
odebrać to , ,,co nam  obca przem oc 
w zięła”. Kwiat m łodzieży naszej sta­
ną! też w r. 1914 w szeregach Legio­
nów Piłsudskiego. O czywistą jest 
przeto  rzeczą, że owa m łódź o gorą­
cych sercach i nieprzeciętnych um y­
słach, pom im o swej służby żołnierskiej 
nic zaniedbyw ała pióra, że w pam ię­
tniku, powieści czy w strofach poe­
tyckich u trw alała p iękno legionow ych 
czynów i żołnierskiego żyw ota. Po­
w stała bogata literatura, w śród k tó ­
rej poezja zajm uje przodujące miejsce.

K arol K oźmiński, znany pisarz i pu ­
blicysta w ojskow y, zebrał najp iękniej­
sze, najbardziej typow e u tw ory poe­
tyckie autorów  legionow ych i opraco­
wał je w pięknej książce p. t. „Poezja 
Legionów. 1796 — 1807, 1914 — 1918”. 
W łaśnie ukazała się ona na półkach 
księgarskich jako  pokaźny, luksusow o 
w ydany tom . Koźmiński zaopatrzył 
go z głębokim  wyczuciem p o trak to ­
wanym wstępem i opracow ał treściwe 
życiorysy poetów -żołnierzy, dając w 
nich rów nież zw arte charakterystyki 
ich tw órczości literackiej.

W  pierwszej części, pośw ięconej po ­
ezji Legionów D ąbrow skiego zna jdu ­
jem y utw ory autorów  owej doby,, 
poczynając od tw órcy nieśm iertelnego 
m azurka D ąbrow skiego — W ybickie­
go po przez G odebskiego, B rodziń­
skich aż do znanego z popularnych 
bajek Franciszka M oraw skiego. Z  kart 
książki w idnieją artystycznie w ykona­
ne portre ty  piewców sławy i czynów 
legionistów  D ąbrow skiego.

Bardziej bliska wszystkim nam 
w spółczesnym , k tórzyśm y k iedykol­
wiek, w jakiejkolw iek formacji 
chw ytali za b roń  w walce o Polskę, 
jest część druga „Poezji Legionów ”, 
zawierające utw ory, pow stałe w la­
tach 1914 — 1918. W idzim y tu m ło­
dzieńcze portre ty  znanych nam, w śród 
nas żyjących, ludzi, a i -ich utw ory 
bliższe są duszy dzisiejszego żołnie- 
rza-Polaka.

Bo kogóż n ie  w zruszy, w jakim że 
żołnierskim  sercu nie zadrgają na j­
czulsze struny, nic obudzą się n a j­
milsze w spom nienia wobec pięknych 
strof Biernackiego, tw órcy „Pierwszej 
B rygady", tej „najdum niejszej pieśni 
żo łnierskiej”, lub  w obec szeregu d a l­
szych, sw aw olnych nieraz piosenek, 
jak W ieniaw y - D ługoszow skiego 
„W stąp bracie m iędzy Strzelce...” lub 
A dam a Kowalskiego znanej piosenki
0 swej m atuli, co trzech miała synów , 
a z nich „trzeci, najładniejszy  w stą­
pi! do Legionów ”.

To też z tą piękną książką winien 
zapoznać się każdy, kto kiedyś sza­
blę i karab in  nosił. Dziś będzie ona 
dla nas przypom nieniem  chwil najm il­
szych z najcudniejszego okresu nasze­
go życia. A  za la t kilkanaście, czy 
kilkadziesiąt, dla naszych następców, 
będzie dokum entem  legendy, stw orzo­
nej przez najlepszych, najbardziej he­
roicznych żołnierzy odradzającej się 
Polski. Tej legendy, o k tórej tak cu­
dnie pisał książę poezji Legionów, 
Józef M ączka:
„Kiedyś...
ze czcią ujmiecie pogięte pałasze
1 zawiesicie na ścianach w ysoko,
i łzą serdeczną zabłyśnie wam oko 
gdy wam pow iadać będą dzieje nasze..” 

Jerzy Krygier

Pod  protektoratem  M arszalka Śmi­
głego-Rydza odby ły  się w Łodzi w 
dniu 2 maja w ielkie uroczystości, 
zw iązane z uczczeniem 15-ej rocznicy 
objęcia Śląska przez w ojska polskie 
oraz w alny zjazd Stow arzyszenia Pow ­
stańców  Śląskich Legion Śląski. Uro* 
czystości miały charakter w ybitnie 
społeczny i wzięło w nich  udział poza 
pow stańcam i śląskimi całe społeczeń­
stwo łódzkie.

O godzinie 1 O-ej ks. b iskup T om ­
czak odpraw ił nabożeństw o w kate­
drze, po czym sform ow ał się wielki 
pochód, przedstaw iciele zaś w ojska i 
Z arządu  M iejskiego oraz pow stańcy 
złożyli w ieniec na płycie N ieznanego 
Ż ołnierza.

Pochód, w  którym  wzięło udział o- 
koło  25.000 ludzi, z łożony z organiza­
cji m łodzieżow ych, b. w ojskow ych i 
robotniczych udał się ulicą P io trkow ­
ską na Plac W olności gdzie zgrom a­
dziły  się olbrzym ie tłum y. Pow stańcy 
śląscy złożyli wieniec u stóp pom nika 
T adeusza Kościuszki.

Po zagajeniu przez prezydenta m ia­
sta G odlew skiego w ygłosili przem ó­
w ienia: wiceprezes G ościm ski i b.
prezydent inż. Rżewski.

O godz. 13-ej odbyła się uroczysta 
akadem ia w sali Filharm onii, na k tó ­
rej w obecności D ow ódcy K orpusu 
N r. IV gen. Langnera odznaczonych 
zostało 35 pow stańców . Po przem ó­
w ieniach w ygłoszonych przez p. Ba- 
stera i prezesa dr. Polakiewicza, o d ­
była się część artystyczna.

Po po łudn iu  w sali Z w iązku O fice­
rów  R ezerw y pod  przew odnictwem  
w iceprezesa Gościm skiego odby ły  się 
o b rady  zjazdu delegatów  Legionu 
Śląskiego. Z ostały  w ysiane depesze 
hołdow nicze do P. Prezydenta R zpli­
tej, P rotektora uroczystości P. M ar­
szałka Śmigłego-Rydza, p. Premiera 
Składkow skiego, p. płk. A dam a K o­
ca, p. gen. G óreckiego, K ardynała 
H londa, p. W ojew ody G rażyńskiego 
i pozdrow ienia do bratn iej organiza­
cji Zw iązku Pow stańców  w K atow i­
cach.

W alny Z jazd pow ziął następującą 
uchw alę:

„W  m yśl w skazań M arszałka Śmi­
głego-Rydza podciągnięcia Polski 
wzwyż przez skonsolidow anie i p o d ­
porządkow anie tem u hasłu  wszelkiej 
p racy i w ysiłków  społeczeństwa -— 
W alny  Z jazd  stw ierdza, że by li w oj­
skow i w akcji tej w inni kroczyć w 
pierw szych szeregach i poleca Z arzą­
dowi G łów nem u połączyć wszystkich 
pow stańców  śląskich w jednej orga­
nizacji pow stańczej — w Związku 
Pow stańców  Śląskich”.

Po złożeniu spraw ozdań udzielono 
Z arządow i absolutorium  z podzięko­
w aniem, a następnie dokonano  w y­
bo ru  władz.

N a prezesa w ybrano  ponow nie dr. 
Polakiewicza, a na członków  Z arzą­
du, J. Gościm skiego, W . Jackiewicza, 
T. Benisza, M. M ańkow skiego, J. D o ­
m ańskiego, F. G ard jana, T. Runge, 
K. Bastera, T. Szyllera, J. Ludygę 
Laskowskiego, K. G allasa, A . W itteka 
i S. Szo,pińskiego.

*

D ruga część uroczystości odbyła  się 
w Tom aszow ie M azowieckim. W zię­
ło w  nich udział cale tutejsze spo łe­
czeństwo na czek  z w ładzam i m iej­
skimi w raz z w ojskiem .

R ano o godz. It0-ej odbyła  się msza 
połow a, na której został pośw ięcony 
sztandar m iejscowego O ddziału  Pow ­
stańców  Śląskich, po czym odbyła  się 
defilada oddziałów  w ojskow ych, pow ­
stańczych, organizacji b. w ojskow ych 
i P. W.

N astępnie jeden z placów  został 
przem ianow any na Plac Pow stańców . 
O dsłonięcia tablicy  dokonał p rezy­
dent m iasta Rączaszek w obecności p. 
starosty R eindla, w ładz w ojskow ych 
i społeczeństwa.

N a  Placu tym w przyszłości ma sta­
nąć pom nik poległych Tom aszow ian.

P. starosta udekorow ał Krzyżem 
Zasługi pow stańca śląskiego U tratę, 
prezesa miejscowego O ddziału  Pow ­
stańców. Przem ówienie okoliczno­
ściowe w ygłosił dr. Polakiewicz.

Po złożeniu wieńca odby ło  się w 
sali R ady M iejskiej zebranie, na k tó ­

rym  przem aw iał wiceprezes Gościm- się społeczeństwa zagadnieniam i ślą­
ski. skimi oraz w ybitny  ku lt dla bojow ni-

N ależy podkreślić zainteresow anie ków  o N iepodległość Polski.

Prezes Polakiewicz (x) składa wieniec na płycie Nieznanego Żołnierza

Uroczystości na Śląsku
W  K atow icach odbyła się dnia 2 

b. m. na pi. M arszałka Piłsudskiego 
tradycyjna manifestacja pow stańcza z 
okazji 16-ej rocznicy w ybuchu trzecie­
go pow stania górnośląskiego.

O godz. 22.30 na rynku  ustaw iły się 
oddziały  pow stańców  i m łodzieży p o ­
w stańczej. R ozpalono ognisko, po 
czym w ojew oda G rażyński wygłosił 
przem ówienie, w którym  naw oływ ał 
do konsolidacji pod  hasłem pracy dla 
Polski.

N astępnie zebrani udali się w pocho­
dzie na pi. W olności, gdzie z łożono 
wieniec na piycie śląskiego pow stań­

ca. U roczystość zakończyła się defi­
ladą.

Tej samej nocy w godzinę później 
w pogranicznej miejscowości O rzegów  
w powiecie Sw iętochłowickim  odbyło  
się odsłonięcie pom nika ku czci pow ­
stańców, pochodzących z O rzegowa, a 
poległych w walce o w olność G. Ślą­
ska.

W ojew oda G rażyński w ygłosił prze­
mówienie i dokonał odsłonięcia pom ­
nika, mającego kształt obeliska.

Po odsłonięciu ks. dziekan B oryński 
poświęcił pom nik, wygłaszając przem ó­
wienie o miłości ojczyzny.

N a zakończenie uroczystości odbyła 
się defilada. | ,

Na Kongresie francuskich oficerów rez.
Z arząd  G łów ny Z O R  otrzym ał za­

proszenie przysłania delegacji na 
K ongres francuskiej U nii N arodow ej 
O ficerów  Rezerw y (U nion  N ationa- 
le des Officieres des Reserve).

Poniew aż władze w ojskow e w yra­
ziły życzenie, aby  Z. O. R. by ł na tym 
zjeździe reprezentow any, Z arząd  G łó ­
wny w ydelegow ał swego wiceprezesa 
kpt. rez. Jerzego W ronckiego, rezy­
gnując ze w zględów oszczędnościo­

wych z w ysłania liczniejszej delegacji.
N a Kongres, k tó ry  rozpoczął się w 

N icei w dniu ‘1)5 kw ietnia r. b., prócz 
delegata Z. O. R., p rzybyli delegaci 
belgijski i jugosłow iański, wszyscy 
w itani z praw dziw ą, serdecznością 
przez kolegów  francuskich. A czkol­
wiek delegaci jako  goście nie brali u- 
dzialu w obradach, by li jednak  obec­
ni we w szystkich innych częściach b o ­
gatego 4-dniowego program u, a więc 
na w izytach oficjalnych, rewiach, 
przyjęciach i wycieczkach. Wzięli 
rów nież udział w wojskow ej u roczy­

stości p rzed  pom nikiem  poległych, 
przyczym  delegat Z. O. R. w asyście 
honorow ego konsula R. P. w N icei 
p. D um arquer’a i jego zastępcy p. 
Brochwicz-Lewińskiego, złożył w ie­
niec z szarfami o barw ach polskich i 
napisem : „Kolegom francuskim , k tó ­
rzy padli na po lu  chwały, Z. O . R. 
R. P .” . Ponadto , zapew ne, aby  dać 
im dow ód szczególnego zaufania, de­
legaci zostali zaproszeni na poufny 
w ykład dla oficerów, dotyczący u rzą­
dzeń obronnych  na południow o-w sch. 
granicy Francji.

Z arów no przedstaw iciele U nii N . 
O. R. jak  i osoby oficjalne (był re­
prezentow any rząd i najw yższe w ła­
dze w ojskow e) podkreślali swe za­
dow olenie z obecności delegata p o l­
skiego i nie szczędzili w yrazów  gorą­
cej sym patii dla Polski i podziękow ań 
dla Z. O. R.

Prasa miejscowa dala w yraz zain­
teresow aniu, jakie w zbudził przyjazd 
delegatów.

W ieniec polski pod pomnikiem poległych Francuzów  
składa wiceprezes ZOR-u kpt. Wroński (X )



ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
Hołd Wielkiemu Marszałkowi przez czyn obywatelski

D uchom  połegłych najlepszych żo ł­
n ierzy  Polski p rzew odzi W ódz — 
W ielki M arszałek Józef Piłsudski.

Pod cieniem Jego buław y hetm ań­
skiej żyje, rośnie i staje do wyścigu 
pracy cała Polska.

N ic nie będzie zbyt wielkim, zbyt 
ładnym , zbyt m ocnym  — co będzie 
służyło ku uczczeniu Jego pamięci. 
W szystko, co zrobim y, będzie za ma­
łe, za ciasne, za b rzydkie, nie będzie 
tym , czym chcielibyśm y uczcić Jego 
pamięć i pamięć zastępów  Jego w ier­
nych żołnierzy.

Te pragnienia naszych Kół Z. R. 
oblekają się w form y pew nych b u d o ­
wli, usypisk, pom ników . Przejawów  
tych jest co praw da zaledwie kilka, ale 
w ukryciu  w ykonanych takich prac 
jest zapew ne spora ilość, a w oczeki­
w aniu  na w zory, jeszcze w iększa. 
Chcąc ułatw ić Kołom  naszym  spełnie­
nie tych pragnień, dajem y nieco w ska­
zów ek praktycznych.

D o prac należy przystępow ać z ca­
łą ostrożnością, z poczuciem wielkiej 
odpow iedzialności i w nastro ju  p o d ­
niosłym , aby  D uch Jego ogarnął u- 
mysł, mięśnie i serce inicjatorów  i w y­
konaw ców .

W ykonanie czynów obyw atelskich 
w form ie prac k u  czci W ielkiego M ar­
szałka musi być opracow ane więc spe­
cjalnie dokładnie i przem yślane głę­
boko .

Przypominamy, iż żadnej organiza­
cji nie w olno samodzielnie nadawać 
wykonanym pracom Imienia Wielkie- 
ko Marszałka bez zgody: Naczelnego 
Komitetu Uczczenia Pamięci Marszał­
ka Józefa Piłsudskiego w Warszawie, 
ul. Matejki 3.

K om itet ten zatw ierdza pom ysł na 
mocy nadesłanych planów , rysunków , 
kosztorysów  i udziela zgody na p ro ­
ponow any przebieg uroczystości w 
dniu  odsłonięcia czy otw arcia objektu.

C o Koła mogą zrobić na swoim te­
ren ie?

O graniczone w zasobach gotów ­
kow ych, rozporządzając często małą 
liczbą członków , K oła nasze pow inny 
poryw ać się ty lko  na takie prace, k tó ­
re dają gw arancję iż zam iar będzie 
w ykonany  ściśle w edług planu.

D otychczas ob jaw y czynu oby­
w atelskiego z tego działu w ykazały 
następujące jego form y realizacyjne:

A ) Zasadzenie pamiątkowego dę­
bu. ‘

G dy K oło Z . R. (R. R.) chce w ten 
sposób uczcić pamięć W ielkiego M ar­
szałka musi zastosow ać się do w ska­
zów ek N aczelnego K om itetu i w p la ­
nie swoim przew idzieć zasadzenie ty l­
ko takich drzew , k tóre  oznaczają ja ­
kiś sym bol — siłę, sławę, pow agę.

A  w ięc nie należy sadzić bzu , ka­
sztanów  (które są kró tko trw ałe), 
w ierzb, ale dąb, lipę, cyprysy i t. p.

Posadzone drzew o czy drzew a m u­
szą być sadzone przez fachow ca o- 
g rodnika. N ie w olno się baw ić w a- 
gronom a, czy ogrodnika po to , by 
drzew o uschło lub  skarlało .

Po zasadzeniu drzew a pam iątkow e­
go należy uporządkow ać teren n a j­
bliżej po łożony , przez utw orzenie 
skw eru, k lom bu, ścieżek, ogrodzenia, 
ew. położen ia  kam ienia z odpow ie­
dnim  napisem .

B) Postawienie krzyża pamiątko­
wego.

N ie w ystarczy tu  zam ówienie k rzy ­
ża i w kopanie go w obecności człon­
ków  |Koła Z. R. (R. R.). T rzeba tu  
w planie sw ym  uw zględnić różne 
szczegóły, k tóre m uszą się uzew nę­
trznić w pow ażnej i artystycznej fo r­
mie.

N ie m ożna krzyża pam iątkow ego 
stawiać na bezdrożu , gdyż założeniem  
jego jest oddziaływ anie na p rzecho­
dniów , k tó rzy  uderzeni odm ienną fo r­
mą będą się zatrzym yw ać i przeczy­
tają okolicznościow ą tablicę, -czy pły- ' 
tę, obok  umieszczoną.

A  więc w ybór miejsca: — ładny  
punkt, m ożliw ie m ający poszycie drze­
wne, punk t w yniosły, dom inujący nad  
drogą, czy najbliższym  otoczeniem .

W ykonanie : krzyż pam iątkow y m u­
si być zb ity  z potężnych bierw ion dę­
bow ych, lub  rów nych w ytrzym ałością. 
M usi być ozdob iony  rzeźbą, oplecio­

ny winem lub  bluszczem . Pow inien 
mieć pow ierzchnię nie gładką, lecz a r­
tystycznie opracow aną.

C) Usypanie kopców.
Jest to  czyn obyw atelski, łatw o w y­

konalny  technicznie, nie w ym agający 
wiele zachodów  — a w czasie w yko­
nania może w ciągnąć do w spółbudo- 
w y dużo w ykonaw ców  przy  dobrej 
organizacji propagandow ej, naw et tłu ­
my uczestników .

O kreślenie miejsca będzie pierwszą 
czynnością. N ie m ożna sypać kopca 
na terenie w ybranym  przez przypadek  
lub kaprys. N ie będziecie chyba K o­
ledzy sypali kopca w szczerym  polu , 
w głębi lasu, na bagnisku lub  łące. 
Zgodzicie się wszyscy, iż kopiec m u­

si być usypany na w idocznym  tere­
nie, p rzy  ruchliw ej d rodze lub czę­
sto odw iedzanym  miejscu. N ie sta­
nie na rów ninie, lecz raczej na natu ­
ralnym  w zgórku, aby  łatwiej było  u- 
sypać, aby  był w idoczny już zdaleka.

D rugim  zagadnieniem  będzie posta­
now ienie w ykonaw ców  co do m ateria­
łu, z jakiego ma kopiec pow stać.

Kamień — ziemia •— piasek, gruz, 
darń  — oto m ateriały  budow lane k o p ­
ca. W ybór ich zależy od w ielu w arun ­
ków lokalnych. Jednakże od  um ie­
jętności technicznej sypania zależy 
pow odzenie we w szystkich w ypad­
kach, dlatego też musi się prosić o 
pom oc fachow ca np. inżyniera  d rogo­
wego z Sejm iku Pow iatow ego.

N ie w olno nikom u, a K olom  Z. R. 
w szczególności, sypać kopca, który  
rozsypie się lub  go rozm yją deszcze 
na drugi dzień po pośw ięceniu czy 
uroczystości oddan ia  hołdu.

Kopiec usypany  staraniem  rezerw i­
stów  musi być punktem  orientacyj­
nym  dla dużej okolicy. M usi być 
w ykonany artystycznie, b. solidnie i 
celowo.

O sobnym  działem" pracy będzie ob ­
myślenie sposobu technicznego sypa­
nia kopca. N ależałoby  postaw ić za­
sadę, iż każdy rezerwista, każdy go­
spodarz przyw iezie furę ziemi, zeb ra­
nej ze swego pola, aby  ofiarow ana 
ziemia z całej w ioski czy gm iny była 
darem  grom ady, grom ady nie b łąka­
jącej się bez  celu, lecz grom ady zo r­
ganizow anej w imię Jego wskazań. 
N iech każda członkini R odziny Rezer­
wistów zawiezie taczkę ziemi, niech 
nasze m łode pokolenie — dzieci, k tó ­
re tak duży i ciepły kącik m iały w Jego 
sercu, choć czapkę, chustkę czy ple­
cak ziemi rzuci ku  Jego chwale.

O statn ią czynnością będzie obm y­
ślenie przebiegu właściwej uroczysto­
ści i uporządkow anie najbliższego o- 
toczenia.

D ) Pomniki.
B udow a pom ników  wymaga najw ię­

cej ostrożności, pieczołow itości i p rzy ­
gotow ań zarów no w m ateriale, jak 
projek tow aniu  i pom ocy technicznej 
ze w szystkich form  czynu obyw atel­
skiego w ykonyw anych w imię pamięci 
W ielkiego M arszalka.

W  w ykonaniu  tej form y czynu oby­
w atelskiego należy zachow ać w szyst­
kie ostrożności, podane pow yżej, a i 
to  nie będą to  wszystkie. Budowę 
pom nika musi p row adzić nie K oło, 
naw et nie sam Z arząd  Pow iatow y, ale 
specjalny kom itet.

E) Inne formy czynu obywatelskie­
go z tego działu.

W iele K ół Z . R. !(R. R.), nie mając 
środków  na w ybudow anie czegoś 
w ielkiego, uw aża iż rozgrzesza ich to 
od szukania środków  zaradczych i 
dlatego nie rob ią  nic. — Spią.

K oła, k tórym  mimo to sumienie 
„coś” w yrzuca, chcąc je oszukać, p o ­
bić inicjatorów  ryw alizujących w  p ra­
cy, a gazetom  dać k ilka w ierszy d ru ­
ku, idą na „Leniwy czyn obyw atel­
sk i” i s ta ra ją  się przeprow adzić w 
Radzie M iejskiej luib gminnej nadania 
najładniejszej ulicy im ienia W ielkiego 
M arszałka, rynek  lub  plac przem iano­
wać, szkole lub  spółdzieln i nadać Je­
go Imię.

A  czy K oledzy-rezerwiści zgodzicie 
się, iż jest to ty lko  nam iastką czynu 
obyw atelskiego.

C zy nie lepiej jest najgorszy plac, 
najbardziej zapuszczoną ulicę, zupeł­
ne n ieużytki zamienić na coś uży tko­
wego, ładnego, w ygodnego, celow ego?

C zy znacie w ierszyk K. Ilłakowi- 
czów ny, k tó ra  pow iada:
N ie  ten cieszy Dziadka w  niebie,
K to się codzień przypochlebia

Staroście,
A le  taki słu ży  sprawie,
K tóry  do ły  popoprawia 
P rzy moście.
N ie  pochwali tego D ziadek,
K to  M u stawia kolum nadę  
W  poborzu,
A le  ten M u będzie synem ,
K tóry  łaźnie w szędzie w  gminach

założy,
❖

Uwagi końcow e: N ależy sobie u ło ­
żyć p lan pracy, p lan , k tó ry  będzie p o ­
czątkiem realizacji czynu obyw atel­
skiego z tego działu.

A  więc — co należy ko le jno  rob ić?  
P roponujem y następującą kolejność:

1. Z ebranie K om itetu czynu obyw a­
telskiego, złożonego z Z. R. i zap ro ­
szonych przez nas organizacyj.

2. U stalenie p ro jek tu . U łożenie k o ­
sztorysu  i p lanu  pracy.

3. W ysianie p ro śby  o pozw olenie 
do N aczelnego Kom itetu.

4. Zaw iadom ienie Z arządu  P ow iato­
wego Z. R. z p rośbą  o zaproszenie 
w ładz państw ow ych i sam orządow ych.

5. W ykonanie  p lanu  pracy. U rzą­
dzenie uroczystości, złożenie m eldun­
ku  R adzie W ych. O byw ., nadesłanie 
dla „N arodu  i W ojska” fotografii i o- 
pisu, obsłużenie miejscowej prasy.

Okólnik Zarządu Głównego Nr 4/37
O kólnik  ten  nosi datę 1 maja i za­

wiera 18 stron  druku  oraz rów nież 18 
stron  d ruku  w załącznikach. N a w stę­
pie p rzynosi punk t o drugiej rocznicy 
śmierci W odza N aro d u : wstęp i p rzy ­
pom nienie zarządzeń z p rzed  dwuch 
lat co do zbiórek  pam iątkow ych człon­
ków  Z. R. i R. R. o godz. 20 min. 45 
dn ia  12 m aja. Z  kolei przynosi okólnik 
p lon  z ostatniego posiedzenia Rady 
N aczelnej w postaci rczolucyj, w skazó­
w ek do pracy na r. 1937/38 itd. N a ­
stępny punk t okólnika pośw ięcony 
jest spraw om  personalnym ; mianowa- 
niom , zatw ierdzeniom , zw olnieniom , 
kooptacjom , pochw ałom  itp . Punkt 
8-my z kolei nosi ty tu ł „W alka z k o ­
m unizm em ” i zaw iera k ró tką odezwę 
do organizacji. N astępne punk ty  om a­
w iają spraw y: zbiórki zułow skiej,
w skazów ek do w spółpracy referentów  
w. o. z czynnikiem  kom endanckim  i R. 
R., przystąpienie Z . R. do akcji Hygie- 
ny Ludowej i w skazów ki szczegółowe 
(sprawę tę om ówim y w krótce w od-

Z. R. w Kiwercach na Wołyniu
Z. R. najliczniejsza, zw arta i czyn­

na organizacja na terenie p ięcio ty­
sięcznych Kiwerc, przejaw ia stałą 1 
ożyw ioną działalność. U rządzona sta­
raniem  Z. R. w  dniu  18 m arca b. r. 
akadem ia k u  czci M arszałka E d­
w arda Śm igłego-Rydza zgrom adziła 
kilkaset osób. Z w ięzły  i udatny  p ro ­
gram  uroczystości, niecący zapal był 
jednym  z ogniw  w ytężonej wew­
nątrz i nazew nątrz skierow anej akcji 
Z. R. p rzodującego  słowem i czynem 
w dziele konso lidacji państw ow ej. 
N astępnego dn ia  ściślejsze grono 
zebranych w ysłuchało w  pięknie de­
korow anej sali przem ów ienia przez 
radio  Pana Prezydenta R zeczypospo­
litej i uczciło skupionym  milczeniem 
pamięć M arszalka Józefa P iłsud­
skiego.

>:
W  dniu  4 kw ietnia r. b . w świetlicy 

Koła Z w iązku Rezerw istów  w Ołyce 
odby ło  się tradycyjne święcone, na 
które przybyli członkow ie K oła z Z a­
rządem  na  czele oraz zaproszeni go ­
ście: p. B urm istrz m. O lyk i — Szam- 
belan  C zerw iński — Prezes M iejscow e­
go P. W ., p. Tadeusz K otow icz — Pre­
zes Z arządu  M iejscowego O ddziału  
„Strzelca” i K om endant M iejscowego 
Posterunku P. P.

K siądz W ikary  Jan  C hojnacki po 
pośw ięceniu darów  w ygłosił piękne 
przem ówienie, w którym  scharaktery-

Święcone” rezerwistów w Ołyce

Członkowie Koła Z. R. w Ołyce i goście przy stole ze „święconym”

dzielnym  artykule), o w ydaniu  now e­
go p o rtre tu  M arszałka Smigłcgo-Rydza 
przez Z . R., o akcji rezerw istów  przy 
poborze rekruta, k tó ry  w inien być u- 
w ażany jako  św ięto narodow e, o 
„Święcie M orza”, akcji m undurow ej 
i w iele jeszcze punktów , om aw iają­
cych drobniejsze spraw y na tu ry  orga­
nizacyjnej.

Załączniki zaw ierają: teksty odezw  z 
dn. 12 m aja 193i5i r. (P rezydenta R. P. 
i Z arządu  G łów nego Z. R.) do odczy­
tania na zbiórkach uroczystych, p rzy ­
k łady  czynu obyw atelskiego z zakre­
su higieny i zdrow ia publicznego oraz 
regulam in finansow o-gospodarczy Z. 
R., którego oficjalne ukazanie regu lu ­
je wreszcie szereg spraw  spornych  lub 
niew yjaśnionych. Regulam in ten szcze­
gółow o ujm uje całość zagadnień fi­
nansow o-gospodarczych na w szyst­
kich szczeblach naszej organizacji i za­
wiera przykładow e tablice praw idłow e­
go prow adzenia  księgowości i rachun­
ków .

W  dniu  4.4 b. r. u rządzono  świę­
cone, na k tóre  p rzyby ł prezes Z arzą­
du Pow iatow ego Z :  R. w icestarosta 
Iw ański. Pow ażne w skazania pracy 
w rozbudow ie pogotow ia m ilitarno- 
gospodarczego sp lo tły  się z serdecz­
nymi życzeniam i i zakończyły tane­
czną zabaw ą.

D zień 11.4. b . r. szczególniej byl 
dla m iejscowego K ola Z. R. miły i 
budujący . Pan starosta łucki K ośció­
łek dekorow ał prezesa Z . R. w Ki- 
w ercach p. inż. Z ygm unta Kwarciń- 
skiego, srebrnym  krzyżem  zasługi za 
pracę społeczną.

D ocenienie w ysiłków  niestrudzonego 
p rzodow nika swego zachęci nieza­
w odnie Z. R. do dalszej owocnej 
p racy. ,

zow ał ciężką i odpow iedzialną przed 
Bogiem i O jczyzną rolę rezerw isty kre­
sow ego. W ezw ał obecnych do czuwa­
nia p rzed groźnym  wrogiem  od w scho­
du i do ob rony  H o n o ru  i O jczyzny. 
Po czym przy biesiadnym  stole, dzieląc 
się święconym, obecni w ysłuchali prze­
m ówień. N a  końcu został odczytany 
okóln ik  G łów nego Z arządu  Z . Rez.: 
„W  służbie idei w ielkości R zeczypo­
spolitej i w obronie ładu  w Państw ie” .

Podn iosły  nastró j chwili w yw arł na 
obecnych jak  najlepsze w rażenie.



Akademia 3 maja w Wilnie Zjazd powiatowy w Gostyniu
D nia 2 maja w świetlicy Zw iązku 

Rezerwistów Kola N r. 5 w W ilnie — 
„E lektrow nia” odbyła  się uroczysta a- 
kademia, pośw ięcona rocznicy K onsty­
tucji 3-go M aja.

U roczystość tę zagaił Prezes Koła 
kol. inż. J. G latm an, witając imieniem 
Z arządu  K oła przedstaw iciela Z arządu 
G rodzkiego Z w iązku Rezerw istów  o- 
raz licznie zgrom adzonych gości i 
członków  Koła.

Po przem ów ieniu w łasna orkiestra o-

dęgrała hym n państw ow y, następnie 
okolicznościow y referat w ygłosił kol. 
W . Jaroszew ski.

A kadem ia urozm aicona by ła  dekla­
macjami członków  Koła N r. 5 ko le­
gów : A . B ujw ida, S. Rode i W . Sido- 
reńki oraz solow ym  występem kol. 
A ndruszkiew icza, k tó ry  odegrał na 
skrzypcach szereg u tw orów  polskich 
kom pozytorów .

A kadem ię zakończono odegraniem  
przez orkiestrę Pierwszej Brygady.

Z życia Koła piotrkowskiego R. R.
W  dniu 18 kw ietnia, w lokalu  

w łasnym  Z. R. iprzy ul. (Piłsudskiego 
N r. 48 odby ło  się zebranie spraw oz­
dawcze R ady tut. K oła R. R.

Z  przedstaw ionego spraw ozdania 
dow iedzieliśm y się, że w okresie 
spraw ozdaw czym  od dnia 15 grudnia 
1936 r. do dnia 15 kw ietnia 1937 r. 
Rada R odziny Rezerw istów  w espół 
z Zarządem  K oła Z. R. urządziła :

1. C hoinkę dla 78 dzieci członków  
Koła. 2. W ygłoszono 9 odczytów .
3. U rządzono  4 akadem ie. 4. U rzą­
dzono 4 zabaw y taneczne. 5. Z o rga­
nizow ano w ycieczkę dla członkiń, w 
celu zw iedzenia Stacji O pieki nad 
M atką i dzieckiem Z. P. O. K.

Poza tym  urządzane by ły  zebrania 
i zabaw y tow arzyskie bezpłatnie, w 
czwartki i niedziele, dla członków  
K oła i ich rodzin .

Frekw encja członkpw  na odczytach, 
akadem iach i zabawach od 25 do 100 
osóib.

C złonkow ie i członkinie R. R. b ra ­
li czynny udział w  kółku  dram atycz­
nym  K oła Z. R., oraz w  kw estach u- 
licznych na rzecz pom ocy zimowej 
dla bezrobotnych , Polskiego Białe­
go K rzyża, na F undusz Szkolnictw a 
Polskiego Zagranicą i innych.

Z akupiono  dla kom pani ćwiczącej 
300 naboi, dla świetlicy — głośnik 
radiow y, ofiarow ano gitarę i 40 ksią­
żek.

N a podkreślenie zasługuje harm o­
nijna i życzliwa w spółpraca prezesa 
Z arządu  K oła Z . R. z R adą R. IR.

Po dość obszernej dyskusji w yra­
żono Radzie R. iR. uznanie i podzię­
kow anie za dotychczasow ą pracę, ży ­
cząc nadal jaknajlejszych w yników .

Koło Z. R. w Łękawicy
D nia .24 kw ietnia K oło Z. R. w Łę­

kaw icy (pow . tarnow ski) urządziło  tra ­
dycyjne „św ięcone” . U roczystość ta 
odby ła  się w pięknie udekorow anej 
sali szkolnej, w której zgrom adziło się 
około 100 osób.

Gości z p. starostą mgr. Syską i k o ­
m endantem  garnizonu ppłk . Leukos- 
K owalskim  na czele pow itał kpt. Bu­
dzik Józef, przedstaw iając ich jed n o ­
cześnie zebranym  członkom  Koła Z. 
R. Pośw ięcenia stołu dokonał ks. pre- 
boszcz Feliks K okoszka.

W  dalszym  ciągu uroczystości na­
stąpiło w zajem ne składanie życzeń, po

Działalność Koła Z. R. w Śniatyniu
C harakterystyczną cechą ożyw io­

nej działalności śniatyńskiego Z w iąz­
ku Rezerw istów  jest w spółpraca i 
współżycie z innym i organizacjam i 
polskim i na tutejszym  terenie.

Z  inicjatyw y K oła odby ło  się dnia 
27. III. b . r. w spólne święcone Zw iązku 
R ezerw istów, Zw iązku Legionistów  i 
Z w iązku Strzeleckiego, na k tórym  roz­
dano około  100 paczek żyw nościow ych 
dł.i b iednych  członków  tej organiza­
cji. U roczystość m iała charakter pogo- 
dny ale i podniosły .

D nia 3. IV. b . r. urządził Związek 
Rezerw istów  w spólnie ze Sokołem 
w iosenną zabaw ę taneczną, k tóra p rzy ­
niosła w ielki sukces m oralny przyczy­
niając się do rozw oju  przyj aznvch sto­
sunków  w zajem nych tych organizacyj,

„Ognisko Matki i Dziecka” w Nowej Myszy
W  niedzielę dn. 18.4 odby ło  się w 

N ow ej-M yszy (pow . baranow icki) po ­
święcenie „O gniska M atki i D ziecka”, 
zorganizow anego staraniem  tam t. K o­
ła R odziny Rezerwistów i Koła G o­
spodyń  W iejskich.

N a tę uroczystość p rzy b y ły  z B a­
ranow icz przedstaw icielki Zarządów  
Pow iatow ych obu  organizacyj w o- 
sobach pp . J. B abrow iczow ej, M. 
G órskiej, A . W ojtunow ej i J. Józefo- 
w iczów ny, k tó re  zw iedziły dokładnie 
dom  i og ródek  przeznaczony dla 
„O gniska” oraz om ów iły szereg spraw  
zw iązanych z organizacją nowej p la ­
cówki społecznej na terenie N ow ej- 
M yszy.

N astępnie miejscowy p roboszcz )ks. 
A. O leszczuk w obecności licznie 
zgrom adzonych osób z pośród  m iej­
scowego społeczeństw a, a szczegól­
nie matek, których dzieci zostały

przyjęte do „O gniska”, dokonał aktu 
poświęcenia i w ygłosił przem ówienie.

Z  kolei przem aw iała p rzew odn i­
cząca Pow iatow ego Z w iązku K. G . W. 
p. M. G órka, następnie p rzew odni­
cząca R ady Pow iatow ej R odziny Re­
zerwistów p. J. B obrow iczow a.

W  'imieniu (matek (przemawiała 
p. A . Chiniew iczow a. Potem  zebrani 
udali się na śniadanie do sali S traży 
Pożarnej, p rzystro jonej zielenią i lu ­
dow ym i kilimami.

P rzy  długich stołach usadow iono 
bohaterów  dnia, 60-ro dzieci z „O g­
n iska”, z k tórych każde dostało p o ­
żywne śniadanie w postaci kakao  i 
bułek. Przy drugim  stole zasiadło 
starsze grono osób.

G osposie k rzątały  się żwawo i o- 
choczo, częstując gościnnie .zeb ra­
nych herbatką i ciastkami. Z apano ­
w ał m iły i serdeczny nastró j.

W  dniu 18. IV. odbył się w G ostyniu 
trzeci z rzędu pow iatow y zjazd dele­
gatów Zw iązku Rezerwistów. Z jazdow i 
przew odniczył delegat Z arządu  Głó- 
kręgow ego Z. R. w Poznaniu  mec. 
W innicki. Z jazd dał m ożność zapozna­
nia się z postępam i pracy Zw iązku Re­
zerwistów w powiecie gostyńskim . O- 
becnie istnieje na terenie pow iatu  4 
Kola oraz 2 placów ki.

Jeżeli chodzi o pracę obyw atelską, 
to polegała ona z jednej strony  na u ra ­
bianiu  i kształceniu rezerw isty w kie­
runku ideologii Zw iązku a poza tym 
także na w pajaniu w iadom ości ogól­
nych o Polsce i świecie. W śród tej 
pracy zasługuje nA uwagę w ygłaszanie 
referatów  dla poborow ych , m ających 
na celu zw rócenie uwagi na koniecz­
ność utrzym ania pogotow ia o b ronne­
go kraju  nie ty lko  przez odbycie służ­
b y  w ojskow ej, lecz także przez syste­
m atyczną pracę po ukończeniu tej służ­
by — w Zw iązku Rezerwistów. Pracę 
obyw atelską prow adzono  częściowo w 
świetlicach, k tórych by ło  trzy : w G o­
styniu, w Poniecu i w K robi. Życie 
świetlicowe było  n iejednokro tn ie  b a r­
dzo urozm aicone, dając członkom  ro z ­
ryw kę i jednocześnie ucząc ich w ypeł­
n iania obyw atelskich obow iązków  przy

uzupełnianiu  ich w iedzy ogólnej. W 
tym  zakresie podkreślić należy w ysił­
ki K ół w k ierunku uzupełnienia w łas­
nych bibliotek.

Poza tym  Koła Zw iązku Rezerw i­
stów  b ra ły  udział w uroczystościach 
państw ow ych, u rządzały  im prezy, za­
baw y taneczne, strzelania i t. p.

Spośród im prez na  w iększą uwagę 
zasługują pow iatow e zaw ody spo rto ­
we, u rządzone przez Z arząd  Pow iato­
w y w r. 1936. N a zaw odach tych o- 
siągnięto bardzo  dobre w yniki w 
strzelaniu i w m arszu drużynow ym . 
Zysk z zaw odów  przekazano na F. 
O. N .

Z czynów dow odzących wartości 
społecznej Z. R. wymienić należy u p o ­
rządkow anie parku  miejskiego oraz 
przeznaczenie dochodu z przedstaw ie­
nia am atorskiego w w ysokości 51,65 
zł. na pom oc zim ową dla b ezrobo t­
nych przez Koło w Poniecu.

Poza tym prow adził Związek Re­
zerwistów szkolenie w ojskow e swoich 
członków .

N a w spom nianym  na wstępie zjeź­
dzić delegatów  Zw iązku Rezerwistów 
w ybrano rów nież now y zarząd powia 
tow y z dotychczasow ym  prezesem  dr. 
Józefem Bigo na czele.

Odprawa i zjazd w Baranowiczach

czym zajęto miejsca przy stole i spo­
żyw ano „św ięcone”.

W  trakcie tego wygłosili przem ó­
w ienia: sołtys Łękawicy, członek K o­
ła Z. R. ko l. Piska, miejscowy roln ik  
Józef Piątek, Prezes Z arządu  Powiat. 
Z. R. inż. K ruszyna, ppłk . Leukos-Ko- 
walski i starosta mgr. Syska.

Podczas uroczystości przygryw ała 
orkiestra, w ykonując u tw ory  kom po­
zytorów  polskich. K ilka pięknych pie­
śni odśpiew ał chór Z. R.

Z akończyła uroczystość taneczna za­
bawa.

a nad to  p iękny dochód  b ru tto  500 zł., 
zaś netto  280 zł. D ochód  ten dzielony 
po połow ie przeznaczony został na ce­
le sportow e Z w iązku Rezerw istów  i na 
koszta w yjazdu d rużyny  sokolej na 
zlot, m ający się odbyć w czerwcu w 
Katowicach.

D nia 18 kw ietnia b . r. rozpoczęły się 
zorganizow ane przez Zw iązek S trzele­
cki zaw ody strzeleckie i łucznicze, w 
których członkow ie Z. R. grem ialnie 
b iorą  udział.

Tego sam ego dnia na boisku spor­
tow ym  „S okoła” d rużyna piłki noż­
nej Z w iązku Rezerw istów  „Rezerw a” 
rozegrała pierw szy swój mecz o m i­
strzostw o klasy C okręgu ko łom yj- 
skiego z d rużyną H apoel z K ołom yi, 
bijąc tę drużynę w stosunku 9:0.

Zwyczajem  dorocznym  odby ł się tu  
w dniach 17 i 18 kw ietnia b. r. 
Z jazd  D elegatów  Kół Zw iązku Re­
zerwistów pow iatu  baranow ickiego.

W! pierw szym  dniu  Z jazdu  odbyła 
się odpraw a kom endantów  i in struk ­
to rów  K ół z całego pow iatu.

O dpraw ę p row adził mowomianowa- 
ny  kom endant pow iatow y, por. rez. 
Rogulski Stanisław, którem u ustępu­
jący długoletni kom endan t pow iato­
wy, por. rez. G ustaw  Budrew icz w rę­
czył uroczyście sznury  kom endanc- 
kie, poprzedzając to  krótkim  serde­
cznym przem ówieniem .

N astępnie kom endant pow iatow y 
por. rez. R ogulski szczegółowo om ó­
wił program  prac szkoleniow ych na 

W  drugim  dniu z jazdu  odby ły  się 
pod  przew odnictw em  w icesłarosty 
p. Paźniew skiego ob rady  delegatów  
Kół, poprzedzone odczytaniem  H o ł­
du W odzom  N aro d u  

Z  kolei w ręczono odznaki Zw iążku 
Rezerw istów  5-ciu członkom , w yróż­
nionym  w długoletniej, ow ocnej p ra ­
cy w  Zw iązku Rezerw istów : Jarm oło- 
wiczowi B ronisław ow i (K rzyw oszyn), 
P ietraszko Janow i (D obrom yśl), De- 

•szkowskiemu M ikołajow i (Małacihow- 
ce), Skrzypczyńskiem u Józefow i (La-

chowicze), W łodarczykow i Janow i 
(H orodyszcze) i Chom iczowi A n to ­
niem u (Lachowicze).

Po odczytaniu p ro tokó łu  z p o ­
przedniego zjaizdlu, w im ieniu u stępu ­
jącego Z arządu  złożyli spraw ozdanie 
ustępujący członkow ie: prezels por.
rez. Budrewicz, referent w ych. o b y ­
watelskiego — Korycki A nato l i skarb ­
nik — Zabiełło ' M ikołaj.

M iędzy innym i n a  większą uwagę 
zasługuje fakt zdobycia przez człon­
ków w okresie od l.IV . 36 do l.IV . 
37 r. — '204 O. S. i ;106 P. O. S., oraz 
uruchom ienia w ielu świetlic, w  k tó ­
rych zainstalow ano już 6 w łasnych 
odbio rn ików  radiow ych.

Po krótkiej dyskusji nad  Sfprawoc- 
daniam i Z arządu  i Komisji Rew izyj­
nej, ustępującem u Z arządow i udzie­
lono absolutorium , pow ołu jąc now y 
Z arząd  ;na 2 lała w składzie: kol. kol. 
Budrew icz G ustaw , Staniewsfci Ed­
w ard, A m słer Zdzisław , Zabiełło  M i­
kołaj, Korycki A nato l, Strum iński M i­
chał, Jarm oliński Czesław , zaś do 

f  Komisji Rewizyjnej pp.: Błażewicz
A nton i, W yrzykow ski A n ton i, Ra- 
wiński Bazyli i W olan  Józef.

W  obradach  w zięło udział około 
60 delegatów .

Rodzina Rezerwistów w Brześciu n/Bugiem

Rada K oła R odziny Rezerwistów 
w Brześciu n. B. w  dniu  11 kwietnia 
rb ., w  (świetlicy Zw iązku Rezerw i­
stów  urządziła „św ięcone”.

Z ebranych  pow itała w im ieniu R a­
dy K oła przew odnicząca A dela  Ka-

rozw oju  dla dobra  Państwa. Zebrani 
przy  w spólnym  stole p row adzili m i­
łe i serdeczne pogaw ędki, podk reś la ­
jąc konieczność w spółżycia pomiędzy 
ogniwami R. R. i Z . R. Płom ienne 
słow a przedstaw icieli ogniw  naszej

N a „św ięconym ” R odziny Rezerw istów  w B rześciu n. Bugiem

manow a, w krótkich  słowach w yjaś­
niając intencję uroczystości dla 
wispólnego poznania  się, następnie ks. 
kapelan K rupiński Józef poświęcił 
dary  Boże, w itając now o pow stałą 
placów kę i Iżycząc jej pom yślnego

organizacji przep latano  legionow y­
mi piosenkam i, k tó re  niejednem u z 
zebranych nasunęły  nić w spom nień z 
daw nego życia obozow ego, tym bar- 
dziej że panow ał w yborny  hum or i 
nie szczędzono konceptów .

Zapraszimiy
członków Federacji P.Z.O.O. i członków Związków Sfe­
derowanych do zwiedzania SALONU POKAZOWEGO  
Elektrowni Miejskiej w Warszawie ul. Marszałkowska 150 
Wejście od ul. Kredytowej. Czynny codziennie od 1 0  rano 

do 7 wiecz. — We j ś c i e  bez p ł a t ne .



Program audycji
Od dn. 9. V. do dn. 15. V. 1937

N iedziela, 9-go — G odz. 8.00 A u ­
dycja poranna. 9.00 N abożeństw o.
10.30 P łyty. 12.03 P oranek m uzyczny.
14.30 Kapela Ludowa. 15.30 A udycja  
dla wsi. 16.00 M uzyka lekka. 16.25 
Słuchow isko p. t. „Żona L ota”. 17.00 
Podw ieczorek przy  m ikrofonie. 19.00 
„K ultura czytania”. 19.20 Schubert i 
Schum ann (p ły ty). 21.00 W esoła au* 
dycja. 21.30 U tw ory A leksandra Skria­
bina. 22.00 M uzyka rozryw kow a.

Poniedziałek, 10-go — G odz. 6.30 
A udycja po ranna. 11.30 A udycja dla 
szkół. 12.03 Koncert orkiestry w oj­
skowej. 12.30 „O d w arsztatu do w ar­
sz ta tu” . 15.15 Pieśni holenderskie.
16.30 K w artet Salonow y. 17.00 „W ar­
szawa w czasach przedrozb iorow ych".
17.15 „N eorom antycy niem ieccy".
18.20 „C hw ilka M ickey-M ouse”. 19.00 
Audycja żołnierska. 19.30 O rkiestra 
Tadeusza Seredyńskiego. 20.15 Reci­
tal w iolonczelow y. 21.00 „M ały E- 
y o lf” . 21.30 „Trzej popularn i d y ry ­
genci jazzow i” . 22.00 K oncert w ieczor­
ny.

Wtorek, 11-go — G odz. 6.30 Audy* 
cja poranna. 11.30 A udycja  dla szkół.
12.03 „G ershw in — tw órca m uzyki 
jazzow o-sym fonicznej”. 15.15 M uzy­
ka operow a. 16.30 Pieśni góralskie i 
śląskie. 17.00 Powieść m ów iona. 17.15 
W ileńska O rkiestra P. R. 17.50 „Jak 
pozbyłem  się up iora". 18.20 O rgany 
W urlitzera i ksylofon. 19.00 „D ysku­
tu jm y”. 19.20 Recital śpiewaczy. 20.05 
„M ów do mnie jeszcze”. 21.00 M uzy­
ka salonow a. 21.45 W  stulecie śmierci 
Johna  Fielda. 22.40 M uzyka sa lono­
wa.

Środa, 12-go — G odz. 6.30 A u d y ­
cja poranna. 10.00 Transmisja nabo­
żeństwa żałobnego za duszę Marszał­
ka Piłsudskiego. 11.30 A udycja dla 
szkół. 12.03 Koncert Orkiestry W oj­
skowej. 15.15 M uzyka z płyt. W  prze­
rwie reportaż z angielskich uroczysto* 
ści koronacyjnych. 17.00 „Pamiętniki 
żołnierzy”. 17.15 ..Z niedawnej prze­
szłości”. 17.50 „Piękno Lw ow a”. 18.20 
M uzyka salonow a. 19.00 „O miłości 
Ojczyzny”. 19.20 M uzyka. 20.00 Re­
portaż obrazujący życie Marszałka 
Piłsudskiego. 20.45 Chwila ciszy. 
20.48. Muzyka polska w  hołdzie Mar­
szalkowi Piłsudskiemu. 22.20 „O po­
wieść o C hop in ie”.

Czwartek, 13-go — G odz. 6.30 A u ­
dycja poranna. 11.30 Poranek  m u­
zyczny. 12.03 U tw ory  W altona i Co- 
leridge’a. 15.15 O rkiestry  cygańskie. 
16.35. Zespól Paw ła R ynasa. 17.15 
K oncert kam eralny. 17.50 „Z dziejów  
polskiego tea tru ” . 18.20 M uzyka lek­
ka. 19.00 Słuchow isko p. t. „A nio ło­
wie m iędzy nam i”. 19.45 M uzyka ta ­
neczna. 20.30 „W  słońcu K ubalonk i”.
21.00 „Sylw etki kom pozytorów  p o l­
skich” . 22.00 M uzyka taneczna.

Piątek, 14-go — G odz. 6.30 A u d y ­
cja poranna. 11.30 A udycja  dla szkół.
12.03 K apela Ludowa. 15.15 K oncert 
rozryw kow y. 16.30 Piosenki i tańce.
17.00 „W arszaw a w czasach niew oli”.
17.15 K oncert kam eralny. 18.20 Fox- 
tro ty  charakterystyczne. 19.00 „Melu- 
zyna” — epizod z powieści. 19.45 „O 
instrum entach o rk iestry” . 20.00 „Tra- 
v ia ta”. 22.30 Skecz. 22.45 M uzyka lek­
ka.

Sobota, 15-go — G odz. 6.30 A u d y ­
cja poranna. 11.30 A udycja  dla szkół.
12.03 K oncert po łudniow y. 14.30 T e­
atr W yobraźn i. 15.15 P iosenki ło tew ­
skie. 16.15 M elodie ludow e. 17.00 N a ­
bożeństw o M ajow e. 18.20 M uzyka 
lekka. 19.00 A udycja  dla Polaków  za 
granicą. 19.50 C ztery M adrygały . 20.50 
„P o tpourri w iosenne”. 21.35 W esoła 
audycja . 22.15 M ała O rkiestra P. R.

DZIECKO POLSKIE—  
W  POLSKIEJ SZKOLE
POPRZYJ ZBIÓRKĘ NA SZKOŁY 
P O L S K I E  ZA G R A N I C A

Na horyzoncie międzynarodowym
WŁOSI A  KAPITULACJE  

EGIPSKIE

Nie od dzisiaj datuje się zain tereso­
wanie w łoskiej polityki zagranicznej 
światem m uzułm ańskim . M etody  i za­
sady, mające stanow ić ogólne w yty­
czne włoskiej ekspansji kolonialnej, 
sprecyzow ane zostały ostatnio na p o ­
siedzeniu R ady M inistrów  w Rzymie 
dnia 10-go kw ietnia, nosząc nazw ę t. 
zw. uchw ał libijskich.

W  przeciwieństwie do Francji i W . 
B rytanii, k tóre w yraźnie rozgranicza­
ją pojęcie m etropolii i t. zw. obsza­
rów  kolonialnych, W łosi w uchw ałach 
libijskich nadali T rypo litan ii ustrój, 
czyniący z niej dalszy ciąg jednolitych  
i stanow iących organiczną całość z 
m etropolią prow incyj państw a w ło­
skiego. Ludność tubylcza ma posia­
dać, w myśl ogłoszonych dekretów , 
praw o korzystania i pow oływ ania się 
na wszystkie ustaw y włoskie, p o d o b ­
nie jak  czynić to  może mieszkaniec 
Rzymu, Florencji czy Sieny.

N ie przeceniajm y, rzecz jasna, do ­
niosłości p raktycznej tych zarządzeń. 
D la każdego, kto zetknął się z rzeczy­
w istością kolon ialną, zdaje się nie u- 
legać w tąpliwości, że różnice pozio­
mu ku lturalnego, m entalności, zago­
spodarow ania i dziesiątka innych ten­
dencji, nurtu jących społeczeństw a na 
w skroś odrębne, — zawsze i stale 
stw arzać będą odrębność postępow a­
nia w koloniach i w m etropolii.

H asła, propagandow o w ykorzysty­
wane, mają jednakże swą silę a trak ­
cyjną, a pod  tym względem przyznać 
należy W łochom  bezsprzeczną w yż­
szość nad szeregiem innych zaintere­
sow anych.

W ystarczy tu dla p rzykładu  zano­
tow ać ożyw ioną działalność w łoskich 
ośrodków  radiow ych, które bez p rzer­
wy od lat całych drogą emisji regu­
larnych audycji, nadaw anych w języ­
ku arabskim , starają się w ytw arzać jak 
najprzychylniejsze dla W łoch nastro ­
je w całym świecie muzułm ańskim .

Z rozum iale jest, że w pierwszym 
rzędzie mamy tu do czynienia z w y­
gryw aniem  wszelkich trudności, jakie 
na obszarze swych w łasnych ko lon ia l­
nych dom iniów  spotykają  Francja, a 
zwłaszcza W . B rytania.

O becnie przyszła kolej na t. zw. 
kapitulacje egipskie. Polegają one na 
ustaw odaw stw ie specjalnym  i w yjąt­
kowej jurysdykcji, z jakiej korzystają  
Europejczycy w krajach m uzułm ań­
skich. N ie b rak  zresztą pod  tym 
w zględem tradycji, mówiącej, że kraje 
w schodnie częstokroć dobrow oln ie  o- 
graniczały swą suw erenność na ko­
rzyść ludności obcoplem iennej, M aho­
m etanie po w ejściu w roku  1453 do 
K onstan tynopola  u tw orzy li trybunały  
narodow ościow e, np. sąd rabinów .

Jedne z cięższych kapitulacji ciążyły 
i ciążą p o  dziś dzień na Egipcie. Lon­
dyn w praw dzie, piastu jący de facto 
właściwą w ładzę na obszarze egip­
skim, zniósł 28 lutego 1922 r. p ro ­
tek to ra t i uznał suw erenność Egiptu. 
Z nany  jest rów nież trak ta t angielsko- 
egipski z 20-go sierpnia 1936 r„ w k tó ­
rym  Kair obiecał W . B rytanii duże 
koncesje za jej w spółpracę przy znie­
sieniu kapitulacji. Egipt w istocie żą­
da całkowitej nacjonalizacji swych 
praw  i swej adm inistracji. Ż ądanie to 
dotyczy naturaln ie  praw  tych licz­
nych cudzoziem ców , k tórzy  rezydują 
nad  N ilem , a w śród k tó rych  poza zna­
czną kolon ią  angielską znajduje się

przeszło 76.000 G reków , 60.000 W ło ­
chów i 25.000 Francuzów .

K apitulacje, zdaniem  W ioch, zastą­
pione być w inny przez bardziej libe­
ralną form ę w spółpracy m iędzy M u­
zułm anam i a Chrześcijanam i

W iochy zdają sobie dokładnie sp ra­
wę z tego, że w Londynie n ik t już 
nie żywi dzisiaj wątpliwości co do- 
stanow iska egipskich nacjonalistów , 
w afdystów , przeciw nych wszelkiej da l­
szej w ładzy bryty jskiej.

Oceniając realnie ew olucję w ypad­
ków, L ondyn z pow odów  w ojsko­
wych zaakceptow ał tranzakcję z Egip­
tem, k tó rą  zw alczał dyplom atycznie 
przez całe lata. L ondyn jednakże nie 
może się zgodzić na oddanie kom pa­
nii sueskiej pod  ju rysdykcję w ładz c- 
gipskich. T o jednak  nic wszystko. 
Londyn, k tó ry  tak w ielką kam panię 
prow adził na rzecz A bisyn ii i p rze­
ciw im perialistycznej polityce W łoch, 
sam dał egipskim nacjonalistom  broń  
do ręki przeciw ko wszelkiej angielskiej 
kon tro li na państw ow ym  obszarze 
Egiptu.
. W łochy tę sytuację w ykorzystu ją 
tym bardziej, że wszelkie osłabienie 
A nglików  w Kanale Sueskim oznacza 
gw arancję dysponow ania dopiero  co 
podb itą  A bisynią . N ic należy wątpić 
jednakże, że A nglicy, k tó rzy  już w 
w iększych tarapatach  byw ali, znajdą 
wyjście z obecnej sytuacji i że ich 
sfera w pływ ów  nie tak łatwo zostanie 
uszczuplona.

MINISTER C IA N O  
W  TIRANIE

Seria w łoskich dyplom atycznych w i­
zyt i rew izyt trw a w całej pełni, p o ­
w odując nad  w yraz ożyw ioną akcję 
m iędzynarodow ą zarów no w obrębie 
państw  bałkańskich jak i w rejonach 
naddunajsk iego  basenu. I

Po um ow ie jugoslow iańsko-w łoskiej 
i po wizycie kanclerza Schuschnigga 
w W enecji, następnym  ewenementem 
politycznym  był w yjazd włoskiego 
ministra spraw  zagranicznych, C iano, 
do stolicy A lban ii.

W obec doskonałych stosunków  
Rzym — B elgrad, konferencje w T i­
ranie odby ły  się pod  znakiem unika­
nia najm niejszego chociażby charak­
teru agresyw nego w obec Jugosław ii, a 
raczej pod  hasłem w zm ocnienia ostat­
n io naw iązanych z nią stosunków  
przyjaznych.

A lban ia  stanow iła i stanow i nie­
chybnie najbardziej eksponow any te­
ren polityki w łoskiej na Bałkanach. 
M inister C iano, przyjm ując zaprosze­
nie króla A chm eda Zogu I-go, był 
poza tym pierwszym  m inistrem  za­
granicznym  W łoch, k tó ry  p rzyby ł na 
teren A lbanii. O ba kraje łączy trak ­
tat przyjaźni z 22 listopada 1929 r. 
oraz seria 12-tu porozum ień o charak­
terze finansow ym  i gospodarczym , za­
w artych 19 marca 1936 r. T raktat, 
oparty  na zasadzie niepodległości po ­
litycznej i integralności tery torialnej, 
w gruncie rzeczy uczynił z A lbanii 
w łoską kolonię na B ałkanach i w ypa­
dow ą bram ę na półw yspie. N ic dziw ­
nego, że w . tych w arunkach prawie 
cały budże t albański by ł i jest op ła­
cany przez W łochy. W łochy kupują  
70 proc. eksportu albańskiego, k tóry  
w ostatnim  roku  zw iększył się 5-krot- 
nie na ich rynku .

O becna w izyta w Tiranie, zdaniem  
włoskich kó ł politycznych, zmierzać

ma do w ytw orzenia całkowitej harm o­
nii państw  adriatyckich, stanowiąc 
dalszy ciąg porozum ienia w losko-ju- 
gosłow iańskiego. W  Rzymie zresztą 
nie ukryw a się wcale, że dalszym  m o­
mentem, w pływ ającym  na ożywienie, 
się tak w szechstronnej akcji dyplom a­
tycznej, jest zdecydow any zam iar kon­
solidacji b loku, k tó ry , jako  hasło 
naczelne, w ysunąłby najbezw zględ­
niejszą w alkę z wszelkimi zakusam i 
m iędzynarodów ki kom unistycznej.

RZYM SKA W IZYTA  
M INISTRA N E U R A T H A

Już wszystkie uwagi, w ypow iedzia­
ne pow yżej, św iadczą o nieustającej 
aktyw ności W łoch. D alszym  ogni­
wem jej, zasługującym  pod  każdym  
w zględem na uwagę, jest rew izyta z ło ­
żona w Rzymie przez niem ieckiego 
m inistra spraw  zagranicznych, barona 
von N euratha . /

W łochy i N iem cy łączy szereg m o­
m entów  w spólnych, ale rów nież i 
dzieli szereg tendencji, obliczonych, 
rzecz jasna, na daleką metę. Łączy — 
w spólna zdecydow ana w rogość do 
wszelkich poczynań K om internu, dzie­
lą, mimo wszelkie pozory , w zajem ne 
tendencje ekspansyw ne. W  chwili o- 
becnej pierw sza z przyczyn przew aża, 
nie brak  jednakże rysów, św iadczą­
cych rów nież i o pew nych rozdźwię- 
kach. Poniew aż w takich w ypadkach 
norm alnie znaleźć się muszą t. zw. 
w artości w ym ienne, sądzić m ożna, że 
i m iędzy W łocham i a Ill-cią Rzeszą 
tego rodzaju  targ  się odbyw a.

W spólny  kom unikat, ogłoszony w 
w yniku rozm ów  m inistra von N eu ra­
tha z M ussolinim  i h rab ią  C iano, zaj­
muje się .rów nolegle spraw ą h iszpań­
ską, kw estią now ego Locarna i p ro ­
blemem austriackim . O ile natom iast 
deklaracja, złożona prasie przez mini­
stra N eura tha  mówi, że „wzajemne 
zrozum ienie m iędzy obu  narodam i 
stało się już rzeczywistością, stanowiąc 
najlepszą w różbę w spółpracy po lity ­
cznej obu rządów  w walce przeciw  
anarchii i bolszewizm ow i, zagrażają­
cym E urop ie” — to kom unikat włoski 
podkreśla  „wolę obu rządów  prow a­
dzenia nadal za w spólnym  p o rozu ­
mieniem tej samej polityki w kw e­
stiach b a r d z i e j  d o n i o ­
s ł y c h ”. T en akcent zmusza do re­
fleksji. N ie bez znaczenia poza tym 
jest ogłoszenie w yniku rozm ów  na te­
mat austriacki, w którym  obaj p a rt­
nerzy nie w ahają się ani chwili usta­
lać w spólnie zaleceń dla rządu au­
striackiego w jego polityce w e w- 
n ę t r z n e j .  O znaczać to  może 
ty lko jedno : w obliczu wzmagającej 
się dyplom atycznej aktyw ności W ioch, 
N iem cy chciałyby rów nież znaleźć dla 
siebie pew ne rekom pensaty. W łosi z 
austriackiej kieszeni w ypłacają więc 
N iem com  obietnicę... rozszerzenia p o d ­
staw rządow ych w W iedniu , w yrażając 
opinię, że kanclerz Schuschnigg po- 
w inienby w gruncie rzeczy dopuścić 
do uczestniczenia w rządzie rów nież i 
austriackich narodow ych socjalistów .

Sądzić m ożna, że nie oznacza to 
wcale dezinteresow ania się W łoch 
spraw ą austriacką. Jest to  ty lko  po ­
danie palca zam iast ręki i to  palca nie 
sw ojego, ty lko  austriackiego. W  pew ­
nym  momencie W łochy po trafią  zaw ­
sze przypom nieć, że czuw ają i dzierżą 
straż nad  B rennerem .

Jan  Szczęsny.
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— P od  Łowczówkiem  to  by ło  tak: 
zima, ot jak  teraz...

M aliniak przerw ał i na  drzw i spo j­
rzał, — spojrzał, bo  w yczuł na sobie 
uporczyw y wzrok,' Z ygm unta. Zerw ał 
się z miejsca, za nim  słuchacze.

— D obrze opow iadacie — rzekł Z y ­
gm unt.

— M elduję posłusznie, panie po rucz­
niku, że uczę tych pętaków  historii n a ­
szego pułkul i jego  dow ódcy, pana ge­
nerała Śmigłego.

— O pow iadajcie dalej —i Z ygm unt 
uśm iechnął się, zamiknął drzw i i do 
sieni w yszedł, a stam tąd p rzed  chatę.

C iem na by ła  noc, więc szedł pow oli, 
n a  kożuszek i czapkę , p ada ły  p łatk i 
śniegu.

W spom nienia legionowe... stanęły 
m u wszystkie p rzed  oczami, opow ia­
daniem  M aliniaka z dalekiej p rzeszło­
ści w skrzeszone.

Pięć la t m inęło, gdy pierwsza k a ­
drow a na w ojenkę ruszyła.

Ruszyła w ranek letni, ciepły, sierp­
niow y. Szare m undury  mieli i orzełki 
srebrne na  czapkach.

Szli sobie szeroką, b iałą  od kurzu 
drogą. Szli tą d rogą do Polski, do tej 
Polski, k tó rą  w yw alczyć mieli.

D użym i p łatkam i p ada  śnieg.
Śnieg taki p ad a ł pod  Łow czów ­

kiem... po d  Łowczów kiem  ty lu  zgi­
nęło...

W ylan ia  się z pam ięci legionista 
Luboń. Pad ł przeszyty kulam i z o-
k r z y k i e m :

— N iech żyje Polska — naprzód  
legioniści!

K ról-K aszubski

śmierci arm aty, ty lko  że po la  gęsto 
zaścielały trupy .

Pod  K onaram i i w lasku koziniec- 
k im  zacięta toczyła się w alka.

K rętą drogą, w śród łanów  zielo­
nych, jechał na swej kasztance K o­
m endant Piłsudski. N a lęku oparta 
ręka. Stalowe oczy z pod  krzacza­
stych brw i w linję lasu patrzą.

I ty ju , ty lu  in­
nych padło. Kuba* 
Bojarski', K ról * Ka* 
szubskii, Słomka* 
Dreszer...

Pom ieszały się 
wspomnienia... wy­
pływ a jedno : z pod 
Konar.

Do kw atery le* 
karskiej w szedł ma* 
jo r Śmigły. I oto o* 
tw orzyły się drzwi* 

nosze, na nich H erw in  (dow ódca V  
bata lionu ). H erw in  z głow ą broczącą 
krw ią. O bok  noszy szedł Sarm at.

Lekarz pochylił się nad  rannym ... 
M ajor Śmigły zaczął pytać Sarm ata o 
przebieg w alki.

T ak jasno  pam ięta ten obraz: spo­
kojne rysy Śmigłego, postać um ierają­
cego H erw ina i nad ludzko  zmęczoną 
tw arz Sarm ata.

T o by ła  Sarm ata ostatnia noc. N a ­
zaju trz  zginął.

W iele razy potem  w idział Zygm unt 
K om endanta, lecz w pamięci jego na 
zawsze pozostał takim , jakim  jechał 
wówczas przez po la  konarskie uk o ­
chany W ódz.

W spom nienia, legionow e w spo­
mnienia... Tyle tego, tyle...

O cknął się i rozejrzał dokoła.
Był tak pogrążony  w myślach, że 

nie zauw ażył, iż bardzo  daleko za­
szedł. Zaw rócił i w olno iść zaczął w 
k ierunku  swej kw atery. W  sieni, spo­
tkał się ze Staszkiem.

— Z ygm unt, na spacery chodzisz? 
A leś w ybrał czas! Psia pogoda — za­
klął.

— A  ty  gdzie by łeś?
— N a  zw iady łaziłem , ale naszych 

czcigodnych przeciw ników  w prom ie­
niu siedm iu kilom etrów  niem a. Z m ar­
złem wściekle i jeść mii się chce.

W eszli do izby. Z ygm unt popraw ił 
kopcący u lam pki knot.

— W iesz — opow iadał Staszek 
zrzucając kożuszek •— złapała  nas za­
w ieja śnieżna. B łądziliśm y dłuższy 
czas. O kropne to  by ło . T rzeba p rzy ­
znać, że żołnierz nasz jest diabelnie 
w ytrzym ały. Dzisiaj było  30 stopni 
mrozu.

— T o już dla nas nie now ina.
— Tak, pow oli i do m rozów  się 

przyzw yczaim y, ty lko, że nasze ręce, 
nogi i uszy przyzw yczaić się jakoś 
nie mogą — m ówiąc to, usiad ł przy 
stole, opierając na rękach głowę.

Z apad ło  milczenie. Po dłuższej chw i­
li, Z ygm unt je przerw ał.

— N ie wesołyś...
Staszek uniósł głowę.

— Bo w idzisz, żal mi jednego me­
go szeregowca. C h łop  na schw ał był, 
lubiłem  go bardzo , ko ledzy  p rzepa­
dali za nim , — Juzw a się nazyw ał. Si­
łę m iał za trzech, a tw arz dziecinną 
i oczy niebieskie zawsze czegoś zdzi­
w ione. I zdziw ione by ły  jak  ku lę  w 
piersi dostał. N ie jęknął, ty lko  spo j­
rzał z w ielkim zdziw ieniem  i... i sko­
nał. Tak, W yszki, nas drogo  koszto­
w ały: dw udziestu k ilku  zabitych, stu 
z górą rannych. — Staszek ręką m a­
chnął.

— Jeszcze w ielu z nas zginie, ale 
co tam ! przecie to  bracie’ dla Polski. 
Pam iętasz ty ten  w iersz z legiono­
wych czasów: „N ie złamie głód nas 
ni żaden frasunek, ani...” Jak  to  tam 
dalej by ło  nie pamiętam , ale wiem 
strofkę następną: „Bo na  w olności 
my poszli w erbunek, na Polski żo ł­
d y ” . W ięc nie m artw  się, Stachu, o 
swego Józw ę, w idać tak mu już było  
sądzone.

— N ie martw ię się, nie... ty lko, jak 
przypom nę tę jego tw arz i te jego 
oczy wielce zdziw ione — w tedy jak  
konał... — urw ał, znow u ręką m a­
chnął — daj papierosa, palić się chce.

Zygm unt, milcząc, dał Staszkowi 
papierosa, sam rów nież zapalił.

W  kółkach zaczął się unosić pod  
niski sufit dym . W  izbie zapanow ało  
milczenie.

N a  dw orze szalała dalej zamieć 
śnieżna.

V III.

Po zwycięskich walkach, pod  Puszą, 
po sforsow aniu  łańcucha jezior, do 
wództwo grupy gen. Śmigłego nakaza* 
ło marsz dalszy, marsz w k ierunku  
Dagdy.

ii znow u maszerują oddziały -kolum» 
ną  dw ójkow ą, m aszerują drogą śnie* 
giem zawianą, — poprzez ziemie, da* 
Winiej Polskim i Inflantam i zwane.

22 stycznia po ciężkim bardzo mar* 
szu zarządzono postój. Celem postoju 
było przygotow anie się do walki, wal* 
ki rozstrzygającej, i ostatniej, z przewa* 
żającymi siłami bolszewickimi, które 
właśnie w tym czasie otrzym ały duże 
posiłki.

Z  dziennika Zygm unta.
29 stycznia. Poliszczyno.
D aw no nie pisałem, ale nic w  tym  

nie ma dziwnego. Cały czas się wał* 
czylo. N ajciężej jednak było pod Po* 
liszczynem  i Lanckoroną. Ta ciężka 
bitwa trwała dziesięć dni. Poprzedzo* 
na była utarczką pod Starym  Żegeto*

Herwin

I drugie, najcudniejsze z pod  Ko-
iar w spom nienie:

M ajow y dzień. K ołyszą się zielo- 
lym łanem  zboża, słońce złotym i pro- 
nieniami zalewa świat. C udny, majo- 
vy dzień... zapach zbóż w pow ietrzu  
ię unosi... w iosna na świecie k rólu- 
e, — ty lko , że tej w iosny grały  pieśń W  okopach pod  Konaram i

R uszyliśm y o świcie 23 stycznia. Ko* 
ło w ioski Pontaki spotkał nas silny o* 
gień nieprzyjacielski. Tam to padł 
ciężko ranny sierżant M aliniak. Os* 
krzyd liliśm y nieprzyjaciela i ko ło  go* 
d żin y  trzeciej po południu, Pontaki i 
Stare Zegotow o było ju ż  w  rękach na* 
szych.

G dyśm y wałczyli pod  Zegotow em , 5 
p u łk  piechoty, zd o b y ł wsie: P uszczę i 
W ielk i Tyrszew . R annych  wielu nie 
m ieliśmy, ale za to w ypadków  odmro* 
żeń m oc] M róz okazał się tęgim  
sprzym ierzeńcem  bolszewików.

Z b liży liśm y się do  Poliszczyna. Tu 
miała się rozegrać ostatnia walka. 
N asze  bataliony były  bardzo wyczerpa* 
ne uciążliw ym  marszem i strasznym  
m rozem . Łatwo pow iedzieć 35 stopni 
Reamura, ale znieść ten mróz, znieść  
będąc cały czas na pow ietrzu, często w  
bardzo zdezelow anych butach. Jednej 
ty lko  nocy z 23 na 24 stycznia, jednej 
ty lko  nocy i w  naszym  jednym  pułku , 
zabrako do w ałki dw ustu  ludzi z  po* 
wodu odm rożeń.

W  dniu 24 stycznia, nasz p u łk  na* 
tarł na Lanskoronę od strony  Jeglewa 
i ze  strony  R ubu l na Poliszczyno. S po t­
kaliśm y się tutaj z  dobrze zorganizo* 
waną obroną. A  m yśm y byli przem ę* 
czeni, tak strasznie przem ęczeni! Z  roz* 
paczą patrzyłem  na to, iak żołnierze  
m oi zapadali się po  pas w  śnieg, śnieg  
zam arznięty zw ierzchu, lecz w ystarczy* 
ło nogę postawić na nim , by się zapaść 
w  tą zimną, iskrzącu się m ilionem  
iskier, biel. A ż  k łu ło  w  oczy od tego 
błyszczącego śniegu. A  cóż za mróz 
panow ali W ystarczy  powiedzieć, że z 
przydrożnych  drzew  spadały zam arz* 
nięte ptaki. N a  tym  okropnym  mrozie 
karabiny pełn iły źle swoją powinność, 
więc ogień u trzym yw a ły  karabiny Hot* 
schkissa.

M im o to, szliśm y naprzód i już o 
godzinie drugiej zajęliśm y fo lw ark Wy*  
jenki. Tu spotkało nas silne przeciw * 
uderzenie, k tóre jednak odparliśmy i 
zapędziliśm y się pod  samo miasteczko  
P oliszczyno. N iestety , w padliśm y w  
bardzo silny ogień bolszew ików  i mu* 
sieliśm y się cofnąć. Ta długa walka 
na mrozie, zabrała znow u wielu z po* 
śród nas. K olum na kp t. Mariańskie* 
go w  tym że  czasie po zaciętej walce 
zdobyła wieś Tw iluki i wzięła kilku*  
nastu jeńców. B olszew icy cofnęli się 
do Poliszczyna, — m iasteczko to leża* 
ło przed nami. M ieliśm y rozkaz zdo* 
bycia go. W ięc zdobyć trzeba było 
bez w zględu na straty. D ow ództw o  
pułku  stało w e wsi Stare Zegotow o.

N azajutrz, 25 stycznia, uderzyliśm y  
na Poliszczyno. B olszew icy mieli bez* 
względną przewagę, po pierwsze: mieli 
w ypoczęte pułki, po  drugie: pozycje  ich 
leżały na wzniesieniu. N asze  stano* 
wiska częściowo przesłaniał las, —  lecz 
za to  nie m ieliśm y takiego pola w idze­
nia jak nieprzyjaciel.

(d. c. n.)

W szystkim nowoprzybyłym  
prenumeratorom, którzy opłacą 
prenumeratę za II półrocze r. b., 
w kwocie 3 zł. — wyślemy bez* 
płatnie komplet egzemplarzy od 
marca do czerwca r. b., z począt* 
kiem drukującej się na szpaltach 
„Narodu i Wojska" powieści hi* 
storycznej „Zwycięskim szła* 
kiem".



T Y G O D N I O W A  K R O N I K A  W Y D A R Z E Ń
W  K R A JU

— O bchód Święta N arodow ego w 
dniu  3*go maja o dby ł się w  całym 
k ra ju  uroczyście. W  stolicy defiladę 
przyjm ow ał P. P rezydent Rzplitej w 
tow arzystw ie m inistra spraw  w ojsk, 
gen. K asprzyckiego.

— M arszałek Sm igły-Rydz prze­
szedł szczęśliwie operację m igdałków  
podnieb iennych  i p o  okresie rekon ­
walescencji pow rócił do zdrow ia.

— Poseł jugosłow iański d r G riso- 
gono doręczył P. P rezydentow i od ­
znakę wielkiej wstęgi o rderu  gw iazdy 
Jerzego C zarnego (K arądżordża), n a j­
wyższego o rderu  jugosłow iańskiego, 
k tó ry  nadaw any  jest obecnie ty lko 
głow om  państw .

— O ddzia ły  garn izonu  lw owskiego 
złoży ły  sw oje odznaki pułkow e w 
hołdzie M atce Boskiej O strobram ­
skiej. A k tu  tego w (kościele na  G ó r­
nym  Łyczakowie dokonał gen. Toka- 
rzew ski-Karaszew icz, w ręczając je po 
nabożeństw ie ks. arcybiskupow i T w ar­
dow skiem u, k tó ry  złożył te vo ta  na 
o łtarzu . G en. T okarzew ski przem a­
w iał następnie na placu p o d  kościo* 
łem, podkreślając polski charakter 
ziem południow o-w schodnich , w  k tó ­
rych obronie  stanie zawsze żołn ierz 
polski.

— W  W arszaw ie odby ł się ogólno­
polski zjazd inżynierów -chem ików , na 
k tórym  w ygłoszono referat pt. „Z ada­
nia chem ików w przygotow aniu  prze­
m ysłu do  ob ro n y  k ra ju ”.

— U czniow ie gim nazjum  im. S ta­
szica w  Łodzi u fundow ali dla tam tej­
szego pu łku  strzelców  Kaniow skich 
karab in  m aszynow y. U roczystość 
w ręczenia odby ła  się podczas obcho­
du 3-go M aja.

— W  Poznaniu  pow staje Kom itet 
obyw atelski, k tó ry  w zniesie m auzole­
um dla D rzym ały . M a ono  być zb u ­
dow ane w Podgradow icach w  miejscu, 
gdzie stał w óz cygański D rzym ały. 
Z w łoki bohaterskiego chłopa po eks* 
hum acji w  M iasteczku przew iezione 
b y ły b y  przez Bydgoszcz, W arszawę, 
K raków  i Poznań do tego mauzoleum  
na wieczny już spoczynek.

— G dynia  zbiera składki na pom nik  
D rzym ały  i na pom nik na grobie ś. p. 
gen. O rlicza-D reszera, n ad  k tórym  to 
grobem  opiekę przejęło  m iasto.

— W  Kielcach zm arł b iskup Łosiń­
ski, przeżyw szy la t 70.

— W  W arszaw ie baw iła wycieczka 
165-ciu m łodych B ułgarów  i Bułga- 
rek, nauczycieli i uczniów  szkół śred­
nich, oraz dzieci huculskie z Żabiego.

— M inister Rom an otw orzył do rocz­
ne T argi Poznańskie, będące rewią 
d o ro b k u  gospodarczego k ra ju . N a 
T argach tych są osobne działy : fran ­
cuski, belgijski, niem iecki i gdański.

—■ W  Polsce baw i ho lenderski mi­
nister przem ysłu i hand lu  p. van Ge- 
lissen, k tó ry  o dby ł dłuższą konferen­

cję z w iceprem ierem  Kwiatkow skim  w 
spraw ach dotyczących stosunków  ho- 
Icndcrsko-polskich.

— Rząd rozw iązał 10 karteli w 
przem yśle przetw órczym , k tóre okaza* 
ły  się szkodliw ym i d la naszego życia 
gospodarczego. N ależą tu  p roducen­
ci d ru tu  i gw oździ, łańcuchów  i w ę­
dzideł, w entyli row erow ych itp.

— N a w niosek Komisji k on tro li 
cen obniżone zostały  ceny m ydła do 
pran ia  o 101—15% .

— Podczas obchodu  1-go m aja w 
W arszaw ie m łodzież narodow o-rady- 
kalna oddała  k ilka strzałów  do p o ­
chodu żydow skiego „B undu”, sku t­
kiem czego zabite zostało  jedno  5-cio 
letnie dziecko i rannych  k ilka osób. 
Spraw cy zostali ujęci. Są to  słuchacze 
praw a (!) i m edycyny.

— N a M adagaskar w yjechała spe­
cjalna kom isja pod  przew odnictw em  
mjr. Lepeckiego celem zbadania, czy 

nie b y ło b y  rzeczą m ożliw ą przesiedlić 
tam  część Ż ydów  z Polski. M adaga­
skar jest ko lon ią  francuską. W  (komisji 
b ierze udział także dw óch Ż ydów  z 
ram ienia ich tow arzystw a em igracyj­
nego.

— Pod  T ucholą  na Pom orzu w ykry­
to  zakonsp irow aną szkołę w ojenną 
dla m łodzieży niemieckiej w osadzie 
K osow o, W  parku  odbyw ały  się nocą 
ćwiczenia w ojskow e m łodych Niem* 
ców, k tó rzy  do jeżdżali tam z całego 
niem al Pom orza. W  ręce policji w pa­
d ło  15 szturm ow ców , k tórych  osadzo­
no w w ięzieniu w  T ucholi.

— D o portu  gdyńskiego zaw inął 
statek polski „W isła”, przyw ożąc 70 
obyw ateli hiszpańskich, k tó rzy  w 
chwili w ybuchu  w ojny  domowej 
schronili się w  gm achu poselstw a p o l­
skiego w M adrycie. Są to ludzie in te­
ligentni: lekarze, adw okaci, urzędnicy, 
m. i. syn b. dyk ta to ra  Prim o de Rive- 
ra. W śród  nich jest 9 kob ie t i 11 dzie­
ci. U lokow ano  ich w obozie em igra­
cyjnym  na G rabów ku.

— Z pow odu w ykradzenia tem atów  
m aturalnych uniew ażnione zostały 
pisemne egzam iny dojrzałości w 23 

gim nazjach M ałopolski W schodniej.
— D o Poznania p rzy b y ł z Jarocina 

inw alida w ojenny  W ładysław  Jutko- 
w iak na w ózku, do którego by ł za­
przężony  pies-wilk. Inw alida odbył 
tę 70-kilom etrow ą drogę, aby  interwe* 
niow ać osobiście w sprawie podw yż­
szenia renty , k tó rą  pobiera  ty lko  w 
w ysokości 30 zł. miesięcznie, jak k o l­
wiek ma 70% inw alidztw a.

SPR A W Y  PO LSK IE 
Z A  G RA N ICĄ .

— G en. W ieniaw a - D ługoszow ski 
w ygłosił w Paryżu, Lille i w Strass- 
burgu  odczyty  o M arszałku P iłsud­
skim. O dczyt w Paryżu  przeznaczony

SALON POKAZOM
ELEKTROWNI MIEJSKIEJ W WARSZAWIE
Marszałkowska 150 (wejście od Kredytowej) 

C Z Y N N Y  C O D Z I E N N I E  od 10 rano do 7 wiecz.

B E Z P Ł A T N Y  W S T Ę P  I P O K A Z Y

inform acje o sp rzedaży  ratalnej i grzej- 

nictwie elektrycznym  o ra z  zg ło szen ia  
na taryfę b lokow ą na miejscu.

by ł dla strzelców  francuskich i obej­
m ow ał okres p rzedw ojennych prac 
„S trzelca” we Francji, w izytow anych 
przez Józefa  P iłsudskiego. W  Strass- 
burgu  przem aw iał także gen. Faury , 
b . dy rek to r nauk  W yższej Szkoły W o­
jennej w  W arszaw ie.

— Po trzech miesiącah prac p rzygo­
tow aw czych doszło do  konsolidacji 
Polaków  w G dańsku. A k t kon so lid a­
cyjny został podp isany  w  rocznicę 
3-go M aja przez przedstaw icieli 
w szystkich organizacji polskich :na te­
renie W olnego M iasta, iktóre w ybrały  
w spólny Z arząd  z posłem  B udzyń­
skim na czele.

— W  dniu  3 m aja na akadem ii, 
zorganizow anej przez Tow . zbliżenia 

polsko-estońskiego przem aw iał w ódz 
arm ii estońskiej gen. Laidoner, k tó ry  
podkreślił ścisłą w spółpracę obu  n a ­
rodów , w ysuw ając swe zastrzeżenia 
przeciw  uporow i Litwy, odrzucającej 
wszelkie porozum ienie z Polską.

— N a zjeździe polskiego tow arzyst­
wa „P ochodn ia” w K ownie stw ierdzo­

no now e dow ody  prześladow ania po l­
skości n a  Litwie, gdzie naw et za nau ­
kę języka polskiego w  dom u nak ła ­
dane są grzyw ny na rodziców  i nau ­
czycieli.

Z A  G R A N IC Ą

— W  M oskwie odby ła  się w dniu  
1 m aja w ielka rew ia w ojskow a. D efi­
ladę przyjm ow ał Stalin z trybuny , u- 
staw ionej p rzed m auzoleum  Lenina. 
Przem ów ienie do arm ii w ygłosił lu ­
dow y kom isarz w ojny  marsz. W oro- 
szyłow  naw ołując do w alki z faszyzm 
mem.

— W  N iem czech toczą się procesy 
sądow e przeciw  przeszło tysiącow i 
księży katolickich i zakonników , o- 
skarżonych o zdradę stanu.

— Prezydent A ustrii M iklas złożył 
w izytę regentow i W ęgier, gdzie b y ł 
podejm ow any z honoram i królewskim i. 
O dnow iono  p rzy  tej sposobności 
p rzedw ojenną p rzy jaźń  austro-w ęgier- 
ską.

Obrót zwierzętami rzeźnymi i mięsem w Warszawie
Jako  stolicy k ra ju  i najw iększem u 

ośrodkow i w ielkom iejskiem u W arsza­
wie p rzypada w udziale ro la najw aż­
niejszego w Polsce rynku  zby tu  zw ie­
rząt rzeźnych i mięsa. O gólne zapo­
trzebow anie W arszaw y w tym  zakresie 
pokryw a mięso, otrzym ane z u bo ju

m iejscowego oraz mięso t. zw. przyw o­
zowe, pochodzące z u bo ju  prow incjo­
nalnego.

O gólne dostaw y mięsa na rynek  w ar­
szawski w ostatnim  pięcioleciu w ynio­
sły:

W yszczególnienie 1932/33 1933/34 1934/35 1935/36 1936/37

M ięso  z uboju m iej­
scow ego:

B y d ł o ......................szt. 49.831 43.088 43.747 67.213 71.891
Jałowizna . . . . 232 229 189 23 4.407
Cielęta . . . . 30.211 26.223 61.999 112.445 137.817
Barany . . . . 586 438 914 2.101 3.842
Trzoda chi. . . • II 173.629 178,067 166.574 220.412 251.958
Konie . . . . 1.029 1.166 1.131 1.164 1.145

M ięso  p rzyw ó z
Wołowina . ćw. 288.089 269.004 179.950 85.383 78.382
Bukacina . . . II j 24.404 19.855 19.409 19.324
Cielęcina . . . • l» 1.002.870 983.494 608.915 344.862 328.249
Baranina . . . II 111.627 96.653 95.481 73,378 82.960
Podroby . . . . szt. 21.658 38.456 20.735 4.030 4.996
Wieprzów. . . • kg. 3.240.098 3.368.886 5.277.284 4.067.413 5.372.379
W ędliny . . . II 118,948 1.360.101 1.786.124 2.431.720 3.086.970
Odpadki . . . . --- 17.969 17.069 262.722 448.278

W  om aw ianym  okresie zaszły pow a­
żne zm iany p o d  względem  pochodze­
nia dost-w , udzia ł bow iem  mięsa przy­
w ozow ego w ybitn ie zm alał na rzecz 
mięsa z u b o ju  m iejscowego. S tw ierdzo­
ny  wyżej ogólny  spadek dostaw  mięsa 
przyw ozow ego nie dotyczył jednak  
w ieprzow iny i w ędlin  k tóre na rynku  
w arszaw skim  znajdu ją  coraz to  szerszy 
zbyt.

Pow ażny spadek dostaw  mięsa p o ­
chodzenia prow incjonalnego w yw oła­
ny został w  zw iązku ze zm ianą po lity ­
ki taryfow ej Rzeźni, w  szczególności 
zaś w obec znacznego podw yższenia 
staw ek taryfow ych na te części mięsa 
przyw ozow ego (przody), z pow odu

których ubój na prow incji dokonyw a­
no specjalnie na w yw óz do W arszaw y.

O graniczenie dow ozu mięsa pocho­
dzenia prow incjonalnego z punk tu  w i­
dzenia interesów  ludności W arszaw y 
stanow i objaw  dodatni, mięso przyw o­
zowe bow iem  jest produktem  o m niej­
szej w artości użytkow ej niż mięso z 
u bo ju  m iejscowego, k tóre  pochodzi 
przew ażnie ze sztuk o wysokiej w arto ­
ści rzeźnej.

O gólne zapotrzebow anie mięsa w 
W arszaw ie ustalone być  może n a  p o d ­
stawie szacunkow ego przeliczenia, k tó ­
re d la om aw ianego okresu daje nastę­
pujące w yniki (dane w  to n n a c h ):

1932/33 1933/34 1934/35 1935/36 1936/37

Mięso z uboju m iej­
scow ego  . . . .  

Mięso przywozowe . .
36.389
21.110

36.844
22.907

35.381
20.311

48.659
13.203

52.825
14.726

Razem . . 57.499 59.751 55.692 61.862 67.561

O gólny o b ró t mięsem w W arszaw ie 
w ciągu pięciolecia zwiększył się o 
17%% , przy  czym masa mięsa uzyska­
nego z u b o ju  m iejscowego w zrosła o 
45,2%, zaś waga mięsa przyw ozow e­
go zm niejszyła się rów nocześnie o 
30,9%. U dzia ł mięsa przyw ozow ego w 
ogólnym  obrocie mięsem w ybitnie 
zm alał — z 36.7% do 21/8%.

W  ciągu pięciolecia pow ażne p rze­
kształcenia zaszły rów nież w  samej 
strukturze obro tu , p rzy  zw iększonym  
bow iem  zapotrzebow aniu  na w ieprzo­
w inę (o 48% % ) d a ł się zauw ażyć sil­
ny  spadek p o py tu  na  wszystkie pozo ­
stałe rodzaje mięsa.
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